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O dwóch najw iększych  uroczystościach mówiliś­
m y  pop rze d n io ,  to je s t  o święcie czerw cow em  
i g rudniow em  w krajach lechickich. T e raz  u p rzy -  
tom nim y sobie inne święta doroczne.

O tóż  w czasie odpow iadającym  dziś W ie lk a n o ­
cy, p rzypadało  święto Nii czyli Niwy, żony P e -  
kleńca i pani słowiańskiego p iek ła ,  której g łów ną 
cnotą by ło  miłosierdzie, i k tó ra  żyjąc poprzednio 
na  ziemi, dosta ła  się w moc owego podziem ne­
go boga, „gon iąc  prześlicznego“ pawia, k tórego 
pas ła .  Z  P ek leńee in  spożyć musiała w głębi nie­
ziemskiego świata zielone ja jk o ,  które jes t po­
czątkiem wszelkiego stworzenia w edług w yobra­
żeń przodków, i zarazem stanowi symbol świata. 
N a  wiosnę, Nija w towarzystw ie swego pachołka 
D y n g u sa  wychodziła  na świat zew nętrzny , witając 
zieleniejącą się ziemię, którą obchodziła dokoła; 
Święto tóż je j  wiosennemi Kodami czyli godam i się 
zwało , obchodzone w daw nym  miesiącu J a ry m ,  bo

j a r  w staropolskim  ję z y k u  wiosnę oznacza. M am y 
także w ytłum aczone tutaj pochodzenia  zwyczaju 
naszego, zw anego  dyngusem  lub śmigusem; Smi- 
g u r s t  bowiem był znowu pachołk iem  męża Nii. 
Bogini ta  by ła  có rką  D ziew y  czyli Żyw ieny, stwo- 
rzycielki i zarazem  opiekunki ziemi; k iedy zaś b y ­
ła  p an n ą  i k iedy jej paw  uciek ł do rzeki, wtedy 
goniąc go zdjęła  trzewiczki i została  nagle p o r ­
waną przez owego P ek le ń ca ,  k tó ry  wyjechał z wód 
na sześciokonnym wozie i wziął j ą  sobie na m a ł­
żonkę do podziem nych  krain. Ś ród  tych gód wio­
sennych, obchodzonych  przez lud  bardzo wesoło, 
topiono bałw an "wyobrażający boginię śmierci Ma­
rzannę, co było  zarazem  i symbolem zam arcia  
mroźnej zimowej pory . W idziem y też, ja k  różnie 
po dziś dzień  od innych narodów przodkow ie nasi 
i w ogóle Słowianie obchodzą W ielkanocne święta; 
je s t  to zaby tek  dawnej uciechy, połączony, z wielką 
ideją chrześcijańskiego z inartwychpowstania . L a ­
nie zaś wodą, śród żartów i zabawy w te święta, 
je s t  pam iątką porwania bogini Nii do wodnej ot­
chłani.

N a  wiosnę także obchodzono świątko G aiłek, 
inaczej gaikiem, kogutkiem, po dziś dzień w zw y-
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czajach ludow ych zwane. G aiłk i,  czyli wiośnianki, 1 
by ły  to u rocze  duchy  dziewicze, należące do r o ­
dza ju  G o  pianek, B ogunek ,  a na L i tw ie  Świtez ia­
nek; nnzw iskasw oje  w inny jez io rom  i rzekom, w k t ó ­
rych  mieściła poetyczna  w yobraźn ia  lu d u  te bozkie 
wód opiekunki.  O d b ie ra ły  zaś cześć g łów nie  przez , 
śp iewy wiejskich  dziewcząt,  co i dziś w obchodzie 
dz iew cząt  z gaik iem  po wioskach widzieroy. G aik  
ten  dawniej j a k  i teraz opasywano wstążkami i ró- 
żnobarw nem i p ła tkam i lub  kwiatkam i, j a k  teraz 
taki dawniej rzew ną nu tą  wyśpiewywano zapew ne 
p o d obną  tej piosenkę:

Nasz gaiczck z lasu  idzie,
Dziwują się wszyscy ludzie.
G aiku zielony, pięknie ustrojony!
Ślicznie sobie chodzi, bo mu się tak  godzi.
N adobny, nadobny! do ludzi podobny i t. d.

B oginki te zwano też i T u rz y ca m i d la tego, że one 
i w tu rzycy ,  to je s t  trzcinie wodnej lub  ta ta rak u  
p rzebyw a ły ;  zwano je  później i R usa łkam i na Rusi 
od ruseoo  czyli płowego koloru  zboża aojrzew ają-  
cego w rusym  tygodn iu .  W y o b ra ź n ia  ludu  w cu d ­
nych podaniach i p iosenkach  boginki te za  m ate-  
r ja ł  poetom  przedstaw ia .  M ajenie też ścian, d o ­
mów, posągów, po dziś dzień w Świątki zielone 
odbyw ane, miało bezwątpienia miejsce i w owych 
p ierw otnych  czasach.

W  dniu  odpow iadającym  dziś dw udziestem u p ią­
tem u  Maja, obchodzono n iegdyś u nas święto na 
cześć bogini Ł a d y  w n iek tórych  stronach, a w in ­
n y ch  na cześć bożka Ł a d y ,  bo bóztwa u nas, j a k  
z badań  widać, często p łci oznaczonej wyraźnie nie 
m ia ły ,  lub też m iały j ą  podwójną, j a k  u G rek ó w  
i S kandynaw ów . N a  B iałorusi  święto rusego ty ­
godnia p rzy p a d a ło  w te  same czasy. M odlono  się 
też do pa trona  plonów polnych i dobytku  do m o ­
wego, k tórego  bożkiem Stado  w ed łu g  D łu g o sz a  

zwano.
N iem niej dow iadujem y się i o świątku lechic- 

k iem , obchodzonem  na cześć duchow ego o p ieku ­
n a  pas te rzy  W olosa , inaczej B en iłem  zwanego. 
O bnoszono  w dzień  ten po wsiach od  ęliaty do 
chaty na k iju  ręk ę  trzym ającą  kolo żelazne; obno­
szący ją  wraz z pas tu ch a  wsi, wchodząc do chaty  
w ykrzykiw ał śp iew nym  głosem: Benxll strzeż! czu­
w aj H enill czuwaj! co m iało zabezpieczać z a b ie la ­
jących  się do posiłku i strzedz puszczone samopas 
podczas uroczystości t r zo d y  i byd ło ,  polecone te ­
r a z  opiece Heniła.

P o  zebran iu  plonów, zapewne jednocześn ie  z cza­
sem zaczynających się siewów ozimych, p rz y p a ­
dało  święto dożynek , dziś jeszcze pod tą nazw ą lub 
okrężnem  zwane. N a  wyspie R ugji  obchodzono to

święto g łów n ie  na cześć Światowida, a ob rzędy  
z K orow a jem  w dzień ten  odpraw iane ,  wspomnie­
liśmy poprzednio .  B y ły  ku  obchodowi tćj u roczy­
stości p rzeznaczone  poświęcone gaje, gdzie  lud  
schodząc  się , nape łn ia ł  pow ietrze  wonią ofiary 
ig ło ś n e m i  śpiewami. Z aczyna ło  się to święto na  
p o cz ą tk u  miesiąca W rześn ia ;  młodzież męzka i żeń­
ska p rz y b ra n ą  by ła  w wieńce uw ite  z kłosów zb o ­
ża  p rzep la tanego  orzechami; ojcowie domów nieśli 
p lew y ,  a p rze d  wszystkiemi postępow ały  m io- 
dziuchne  dzieci, niosąc drobne  snopeczki słomy 
i śpiewając wesoło, podobno g łów nie  o kolejach 
losów bóztwa plonów i zasiewów, to je s t  Z yw ien -  
ny; m łodzieńcy  dopomagali im w śpiewie, j a k  nie­
mniej ojcowie i matki.  P o w a żn i  wieśniacy, p r z y ­
brani od  święta, mieli laski w ręk u  z d rze w a  świę­
tego, to je s t  z leszczyny, bo  i n azw a  laski-od lasko­
wej krzewiny pochodzi.  T ak im  pochodem  wstę­
powali z bałwankiem  Ż yw ienny  ustro jonym  wień­
cami, do świętego gaju  dla czynienia ofiar, a później 
do ubaw ien ia  się pląsami przy  odgłosie  piszczałek, 
l ig a w ek  i gęśli.

W o d a  miała także swoje uroczystości. W  P a ź ­
dziern iku  obchodzono topiołki na cześć utopionych. 
P r z e d ś w i t e m ,  za p a l iw szy  paździerze , o b n a ż o n e 1' 
dziewice skakały  i w wodzie się p luska jąc  w yw o­
ły w a ły  P luskonów  i Topielców , albowiem duchy  te 
za ludnia ły  p rzes trzen ie  wód. Czasami, aby dz iew ­
czynom  wybić miłostki z głowy, u roczyście o d p ra ­
w iano m yniny, to je s t  w jój obecności obm yw ano  
w zb iegu  rzek  cz a rn ą  ja łow icę .

W  dniu  30  L is to p a d a ,  zw anego  dawniej P a jącz -  
n ikiem, obchodzono świątko na cześć bożka m a ł­
żeństw  i p ana  wesela, G oduna. P rz y tac za m y  tu, 
cośmy wyciągnęli treśc iw ie z p rzekazanych  d r u ­
kiem m aterja łów  o obrzędzie zaślubin w lechickim 
narodzie. P rz e d e  wszystkiem, młodzian m usiał się 
oświadczyć dziewicy i rodzicom , ci g d y  przyjęli 
żądanie, naznaczyli czas tego zw iązku  i powinni 
dostawić oblubienicę do miejsca będącego  m iesz­
kaniem jej p rzysz łego  męża. P r z e d  w ładzą g m in ­
n ą  czyniono po tem  z obu  s tron  uroczyste  zrzecze­
nie się opieki nad dziećmi, n a  znak ,  że ta p ara  lu ­
dzi ju ż  je s t  g ło w ą  swojego w łasnego  dom u, i ro ­
dzice wypuszcza jąc  ich z opieki,  biorą przez to s a ­
mo uczestnictwo wieli  weselu, że się dochowali t a ­
k iego potomstwa, k tó re  społeczności oddają. P rz y  
tern zrzeczeniu  się opieki, k rew ni i przyjacie le  dla 
p rzysz łego  s tad ła  dawali upom inki na zak ład  p ie r­
wiastkowego gospodarstw a. G d y  nadchodz i ł  dzień  
naznaczony  obietnicą, wybierali się rodzice o b lu ­
bienicy, a z niemi krew ni i sąsiedzi ze wsi do w y ­
znaczonego miejsca. O blubien ica  duchom  d o m o ­
w ym  uczyniwszy ofiary, u d a ła  się w podróż  z las-



k ą  w r ę k u  i koszałka zawieszoną na sobie. D z ię -  | 
kow ala  potem rodzicom za wychowanie, żegnała 
się z dom ownikam i i sąsiadami. W iejska d ru ży n a  
śpiewami w yprow adza ła  j ą  z rodzicami za wieś. 
N astępn ie  narzeczony  przyjmowmł ich w p rzysion- 
k u  dom u  swego. N azaju trz  naznoszono upom in -  j 
ków  nowój parze na  przyszłe gospodarstwo; potóm  
nas tąp i ła  uczta, a pouczc ie  wyszli now ożeńcy o to ­
czeni ludem  i poprzedzeni m uzyką  ówczesną, ku  
posągowi bożka wesela. P rz e d  posągiem w św ią­
tyni czekał na  wzniesieniu wieszcz-ofiarnik na n o ­
w e stadło; przed nim rozciągnięta była skóra  zw ie­
rzęca, na  k tórą  wstępowali nowożeńcy na znak, że 
wszystkie stworzenia w idome podlegają  cz łow ie­
kowi. S tanąw szy  oblubienica pod posągiem , z ło ­
ży ła  wieniec na  jego  ołta rzu ,  ofiarowała mleko od 
pierwiastkowej owcy, a m łodzieniec sk ładał  p ie r ­
w orodnego b a ra n k a  jeszcze  bez rożków. P o tem  
wieszcz zwiastował ludow i,  że oblubienica należy 
do narzeczonego, a narzeczony  do oblubienicy; 
i tym  sposobem zawmrto małżeństwo.

J . G...

L I R N I K O W I  W I O S K O W E M U .

G d y  na zawsze już  dla s łuchu ,
Zm ilkł twój bardon  pogrobow y,— 
D u c h e m  swoim budź  nas w duchu ,  
T y ,  ł irn iku  nasz wioskowy!

G d y  poranne wstaną zorze,
N iech do p racy  wstajem wcześnie—- 
P o  lep iankach  i we dw orze,
Swe pobożne szepcz nam  pieśnie.

S łodząc t ru d y  dnia mozolne,
R zuć  nam  piosnki swe se rdeczne—  
J a k  po ziemi kwiaty polne,
J a k  po niebie drog i mleczne.

A  w ieczorem — gdy  zasiędą,
K ó łk a  nasze p rzy  ogn isku—
T y  nas p row adź  swą gawędą,
P o  przeszłości cmentarzysku... .

W  dnie świąteczne i niedzielne,
W  niewiązanej powtórz mowie:
J a k  um ysły  p rzo d k ó w  dzielne,
M yśl w potężnem  z w a r ły  słowie.

L u b  w ojczystym powtórz dźwięku, 
Myśli swojskie— co p rzed  laty,
J ę z y k  K om y— pełne  w d z ię k u —
W  konsularne p rzyw dzia ł  szaty.

L u b  minionych lat obrazy,
W ś ró d  obecnej p rzesuń  chwili— 
W ie lk o ść  s ław na i bez zm azy 
N iech  w zwątpieniu duch zasili.

G d y  się g rono  nasze zbierze,
B y  zapomnieć troski swoje—
Niech twój h u m o r  raźnie, szczerze,
Z a  toastów stanie zdroje....

A  te z pieśni tw ych— coś skrycie,
S n u ł  z pod  naszych se rc  pieczęci—  
Niech co chwila budzą  życie,
J a k  s tróż-an io ł  lśniąc w pamięci!

Jan Prusinowski.

*  *
*

D o  najważniejszych nowin tego tygodnia nale­
ży.... przelo t dzikich gęsi, które w bojowych szy­
kach, z bac zn ie  naprzód  wyciągniętemi szyjami 

j g ę g a j ą  prze la tyw ały  po nad  wieżami świątyń war- 
■ szawskich i nad  głowami zamyślonych W a rsza w ia ­

ków. N a wsi, podobne przeloty gęsich armij g o ­
spodarz ,  przez w zgląd n a  swe posiewy, nie p rzy j­
m uje  bardzo  gościnnie, i często garść  ś ru tu  p rze sy ­
ła  im na zachętę do dalszej wędrów ki; a le  my, co 
siejemy literami, a orzemy pióram i,  gąski dzikie 

j  zawsze witamy z radością, ja k o  g rom ady  czy w złej 
czy w dobrej doli, trzym ające  się nas wiernie. P a ­
trząc na nie, bez paszportów , rewizji i legitymacji,  
szybujące we wsze s trony świata, w prawo, w  le­
wo, j a k  chęć i wola po tem u, syknąłem  z radości....

| szepcząc w myśli: g d y b y  mnie mieć wasze śkrzy- 
dła , choćby po p ió rku  z każdego..,.  A  wiecie d la­
czego? oto rozw iną łbym  je  z szum em  do powietrz­
nej podróży ,  i najprzód u ca ło w ał  serdecznie m ło­
dzież szkół w  P io trk o w ie ,  k tóra, zamiast żegnał- 
nego obiadu p rzy  opuszczaniu  na zawsze murów 
szkolnych, fundusz  sk ładkow y  na ten cel zebrany 

| p rzeznaczy ła  na  wsparcie biedniejszych swych ko­
legów. P o tem  po fruną łbym  do I łży  uścisnąć zacną 

! d łoń  dokto ra  B ukow ieck iego  i re jen ta  D eren g o w -  
skiego, za k tó rych  staraniem otwartą  zos ta ła  w tóm 
m iasteczku czytelnia bezpłatna; a nad  G alicją  u r o ­
n i łbym  trzy - łzy  na pamiątkę trzech sm utnych  wia­
domości, jak ie  nas ze stron tamtych dobiegły.

P ie rw szą  j e s t  zupełny  up ad e k  szkoły  rolniczej 
w D u b la n a c h ,  za łożonśj i u t rzym yw ane j  ze składek 
dobrowolnych; d rugą ,  w ykupyw an ie  przez N iem ­
ców majątków' ziemskich polskich; trzecią wresz­
cie, obojętność na  pamiątki przeszłości. N a  res tau -
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rację bowiem po rnn ikaK azim ierza  W ielk iego  s k ła d ­
ki od pół ro k u  zb ierane ,  dziś za ledw ie w ynoszą  

zip. 280.
Z a  to nad  g ran ic ą  węgierską wieś R a p ę  pow ita ł­

bym  uśmiechem radości, i poczciwych jej m ieszkań­
ców przytulił  do se rca  j a k  braci nowo o d sz u k a ­
nych. P r z e d  rok iem  1857 we wsi tej ludzie m ail i  
z g ło d u ,  i pod  naciskiem nędzy  posp iesznym  k ro ­
kiem dążyli do zu p e łnego  m oralnego  u p ad k u .
W  przeciągu nas tępnych  lat pięciu dźwignęli  się 
biedacy  i zakrzątnęli  z takim zapa łem  około  w ła ­
snego  dobra, że wystawili sp ich lerz  g rom adzk i 
zsypu jąc  do niego owsa k o rc y  100, a jęczm ienia  
20; wybudowali szko łę ,  pom ieszkanie d la n au ­
czyciela z pensją złp. 600, regu la rn ie  w ypłacaną; 
kościół opatrzyli  now ym  dachem , kopu ły  wieżowe 
obili cynkiem, p leban iją  z wszelkiemi zabudow a­
niami gospodarczem i i z piwnicami nowo w y b u d o ­
wali; do kośc io ła  sprawili kielich i dwie chorągwie 
p roporcow e,  i nad to  utworzyli  towarzystwo wza­
jem nej pom ocy, k torego lundusz  obecnie ju ż  w y­
nosi blizko dw a  tysiące złotych.

Nie rzucajcie więc na  lud  kamieniem i nie są d ź­
cie go upad łym  na wiek wieków, bo co dziś j e d n a  
wieś zrobiła, to kiedyś zrob ią  wszystkie; a że t r u ­
dno i leniwo podnosi się z upadku ,  toć i my w p o ­
stępie nie szybkobiegi,  i my n iedaw no  spaliśmy 
twardością opoki, i dopiero  po troszku  zaczynam y 
się przebudzać ,  znacząc czasami chwile p rz y to ­
mności czynami praw dziw ego  obyw atelstwa i szcze­
rej miłości ogólnego dobra .  O to kilka przyk ładów , 
k tó re  bodaj j a k  najczęściej się pow tarzały :

N a P o d o lu ,  je d en  z obywateli w czynnościach 
sw ych  spekulacy jnych  powodując się zawsze do­
b re m  ogółu ,  p o pad ł  w d ług i  i bardzo zachwiał się 
w posiadanem  mieniu. O byw ate le  dowiedziawszy 
się o tem, natychm iast uchwalili sk ładkę  na w spar­
cie zrujnow anego , i to w cyfrze bardzo  znakomitej.

W W ołkow ysk iem  ksiądz Ig .  K ozłow ski zam ie­
rzyw szy budow ać kościół w miasteczku Ja łó w c e ,  
a nie m ając żadnych  na to funduszów, przem ów ił 
do serca  sw ych  parafjan, samych włościan, i ci n a ­
tychm iast złożyli koło  sześciu tysięcy z łotych, p ó ­
źniej około cz te rnas tu  tysięcy, zwieźli kamienie, 
ofiarowali pomoc w pracy, a je d e n  z nich A ndize j  
K o zb o ru k  sam w łasnym  pociągiem zwiózł cegły 
sto tysięcy.

W  Pińsku , w kościele księży F ranc iszkanów , 
znajdują, się bardzo  s ta roży tne  ornaty  z czasów za- 
pew ne Ja d w ig i  lub ojca jej L udw ika ,  sądząc po 
w y p u k ły m  hafcie, jakim wszystkie dary  ówczaso- 
wój epoki do kościołów, a zachowane po dzień dzi­
siejszy, zwykle by ły  w ykonyw ane. O rn a ty  te ju ż  
się m iały w p roch  rozlecieć i pozbawić klasztor

tak  drogocennej pamiątki, ale j e  u ra to w a ła  praco­
wita rączka  panny  S k  t, k tó ra  nie tylko ro z la tu ­
jące  się  o rna ty  napraw iła ,  ale naw et dla u ra to w a­
nia w zo ru  skopjow ała z nich świętego P io t r a  i św ię­
tą  B a rb a rę .  Kopje te  w idziałem , i rzeczywiście 
nie wiem, co więcej podziwiać: czy m ozolną pracę
nieoszaocow anej panny  S k  t, czy też  poczciwą
myśl, dla której p raca  ta pod ję tą  została.

W  K on ińsk iem , w dobrach  K... rozszerzano k o ­
ściół, po większej części pom ocą dobrow olną p a ­
rafjan, dos ta rczaną w m ater ja łach  budow lanych , 
w p ien iądzach  i w pracy. S ta rozakonny  H ersz  
L ip sz y c ,  dzierżawca dochodu  mostowego, widząc 
ogó lne  wszystkich k rzą tan ie  się, i chcąc także przyjść 
z pomocą, nie tylko fu rm ank i zw ożące m a ter ja ły  
uwolnił  od op ła ty  mostowego, ale nadto  z łoży ł na
ofiarę złp. 93.

La....  M ateusz ,  daw ny  pisarz p rzy  księdzu Ku... 
oszczędnością, skrom nością  i odm awianiem  sobie 
w szystkiego zebrał znaczne fundusze, i obracając  
j e  jedynie na  cele dobroczynne ,  dla szpitala staro- 
zakonnych  w M iędzyrzecu zap isa ł  złp. 20,000.

P o m im o  słów C hrystusa ,  uczących  kto nam  bli­
źnim i b ra tem , są je d n a k  b łąkający  się pomiędzy 
nam i je szc ze  po dziś dzień owi celnicy i f a ry z e u ­
sze, tak  w E w ange l j i  często wspominani, k tó rym  
obecna to lerancja  religijna solą w oku  a kolką w bo­
ku , j a k  się lu d  w yraża .  W p ra w d z ie  ze z łą  wolą 
takich  t ru d n a  spraw a, ale g d y  ich napotkacie roz­
praw ia jących  z czułością, z oczami w go rę  podnie- 
sionemi, jęczących ,  w zdychających  i bijących się 
w p ie rs i ,— to na jp rzód  odżegnajcie się od  nich zn a ­
kiem  k rzy ż a ,  a potem powiedzcie, że w ed łu g  o s ta ­
tn ich  obliczeń na świecie je s t  je d e n  bimiljon ludzi,  
że ten  b im iljon  mówi przeszło  trzem a tysiącami 
rozm a itych  języków , a wyznaje tysiąc sto religij, 
pod  k tórych  powagą czci je d n eg o  Boga, wspólne­
go wszystkim Ojca, który  ca ły  świat w idom y i nie­
widomy, i wszystkie znajdujące się na nim istoty 
s tworzył je d n e m  słowfem swej woli: stań się!

G d y b y  podobnym  nabożnisioin m ożna było  s e r ­
ca sfo tografować, tak  ja k  fo tografują  ju ż  d na  m or­
skie, albo zajrzeć do nich przez szkła, p rzy  pomocy 
k tó rych  z obserwacji nad  wulkanami księżycowemi 
zaczynają  się dom yślać atmosfery  otaczającej tego 
tow arzysza naszej ziemi, tobyśm y z pewnością zo ­
baczyli n iewidziane dziwy, a przede wszystkiem 
w łasne ja, ukoronow ane,  uzłocone i postawione na 
w ierzchu  całego świata, nad  głowami wszystkich 
przeszłych, obecnych i p rzyszłych pokoleń. J a k ­
żebym  chętnie wówczas wymówił: hej! miotły! m io­
tełki! na wielką pociechę włościan z pod R a d z y ­
mina, k tórzy  za przeszło osiem tysięcy z ło tych  te ­
go tow aru  dostarczają rocznie do W arszaw y .



W  każd ym  razie, gró d  nasz stary god zien  po­
ch w a ły  za trosk liw ość  o k o ło  siebie podejm owaną,  
skoro  tak znaczną k w o tę  w ydaje  rocznie na sam e  
miotły.

Ż e b y  podróż  nadpowietrzną, 2 jaką  rozp oczą łem  
dzisiejsze spraw ozdanie, nie og ran iczyć  zakątkiem  
o jczy s teg o  gn iazda , zajrzałem do L o n d y n u  na w y ­
stawę, ale mi ją  wczoraj zamknięto  przed sam ym  
n o se m , oświadczając, że nagrody rozdane zostaną  
w  roku p rzysz ły m  przez sa m eg o  N astępcę  tronu. 
Z aw ad ziłem  także o H oinb u rg ,  dziwiąc się filan- 
tropji akcjonarjuszów g ier  h aza rd ow n ych  w  miej­
scu tern na wielką skalę prow adzonych , którzy u le ­
gając prądowi ogólnej opinji, potępiającej zbójec­
ką ich szajkę, wydali u ch w ałę  wzbraniającą w stę­
pu do sali gry w łośc ian om , kupcom , czeladzi r z e ­
mieślniczej, uczniom , term inatorom i t. p. W p rzó ­
d y  w ięc  odbyw ać się będz ie  legitym acja osoby,  
sprawdzanie paszportu , przeprow adzanie  korre-  
spondencji i inne podobne formalności! o! bo N ie m ­
cy  to naród niezmiernie sys tem atyczny. . . .

Z H om b u rga  jed n y m  zam achem  sk rzyd ła  sta­
n ą łem  w A m ery ce ,  i p rzypatrzyw szy  się spraw om  
n o w e g o  świata rozśmiałetn się ca lem  ga rd łem .  
Oprócz bowiem g u zó w , ran, trupów, ruiny i t. p. 
przyjem ności,  jakie  zyskali z teraźniejszej wojny, 
przyby ły  podatki, których przedtem  zupełn ie  nie 
znano, bo dochód  z cła op ła ca ł  w szystk ie  w ew n ętrz ­
ne kraju potrzeby. D z iś ,  dzięki wojnie, system  
p o d atk o w y  w A m eryce  w alczy  o lepszą  z najw y-  
kwintniejszem i i najsubtelniejszem i pom ys łam i p o ­
d o bn ego  rodzaju ju ż  p raktykow anem i oddaw na na 
s ta łym  lądzie  E u r o p y .

X S I 4 ż  X I
W YDAWANE DLA LUDU W IEJSK IEG O  I  M IEJSKIEGO.

— „T a b lic e  Pestalozego** do czterech  dzia łań  ary tm e­
tycznych zastosow ane, z łp . I  gr. 10; przy nauce dzieci 
b a rd zo  m ogą być użyteczne dla nauczycieli. R zecz jasn o  
i ba rd zo  p rak tyczn ie  przedstaw iona.

— „ B ib ljo tek a  ludowa J .  I. Kraszew skiego*1 książe­
czek dwie, każda po gr. 20. P ierw sza obejm uje „Ś w ia t 
i ziem ię11, d ruga  mówi o pracy. K siążeczki te, pomimo 
niechętnego  przy jęcia  ich  przez nasze n iektóre  gazety , 
dla uczniów um iejących już dobrze  czytać, żeby czytanie 
nie rob iło  im k łopotu , stanow ić m ogą wielce pożyteczne, 
m iłe i nauczające czytanie. Ja sn o ść  i p ro s to ta  opowiada­
nia stanow ią głów ne ich zalety, a ciągła pam ięć, aby 
z każdćj myśli wyciągnąć sens m oridny, godna pochw ały 
i uznania. Pom im o niesfornego w rzasku złej woli, p ro si­
my szczerze o dalsze prow adzenie podjętego wydawnic­
tw a, bo  przekonani jes teśm y , że wiele ram o t dla ludu zgi­
nie bez śladu i pożytku, a B ibljo teczka pana K raszew ­
skiego nie na  jednem  skończy się wydaniu.

i  „Częstochowa** gr. 6. ,,P ierw sze wojny krzyżowe**
gr. 10 , wydane staraniem  Redakcji B ibljo teki W arszaw - 

I skiej. Opow iadanie z m niejszą p row adzone p ro sto tą , ja k  
w książeczkach p. K raszew skiego, czasami wieje w nióm 
duch w yłączności religijnej i n ieto lerancji, zawsze jed n a k  

j  chętn ie  czy tane będą  nie ty lko przez takich co czytać 
um ieją. K ażda książeczka ozdobiona je s t  ryciną, n ieszcze­
gólną, ale zawsze m ożna j ą  uważać za  ozdobę dziełka.

— „Zabobon**, ob razek  osnuty na  tle  powieści ludowej 
przez X . W . S ., g r. 15; w czytaniu  obudzi zajęcie ip rz y -  
niesie pożytek  m oralny. G dyby pow iastka ta  obszerniej 
b y ła  rozw iniętą, m ożnaby ją  śm iało policzyć do w yboro­
wych. W stosunku  do naszych wydawnictw cena cokol­
wiek zawielka.

— „W iejsk ie  pogadanki niedzielne** przez F . S . D ., 
z łp . 1 gr. 10. O bejm ują pogadanek sześć z grom adą 
dziedzica i proboszcza m iejscowego. Z najdu ją  się  w nich 
opow iadania  z h isto rji, jeografji, pow iastki i rozmowy 
o różnych p rzesąd ach  i b łędach  ludu. W szystko opowie­
dziane je s t  z życiem i obudzić potrafi prawdziwe zajęcie. 
P rosim y o więcej podobnych książeczek, tylko radzim y 
wyrzucenie z nich  pewnych wysłowień, zupełnie m ogących 
być  pom iniętem i. Jeżeli szanow ny au to r zgłosi się do 
n as , m ysi naszą  jaśn ie j przedstaw im y. K siążeczkę jednak  
polecam y.

— „K siążeczka  pierw sza dla w iejskich dzia tek , k tó re  
ju ż  elem entarz skończyły** złp. 1 g r. 10, przez Kazim . 
G óralczyka. Z upełn ie  o d p o w iada-sw em u przeznaczeniu. 
Są  tu  króciuteczkie w iadom ości elem entarne z różnych 
nauk , a chociaż n iektóre  z nich zasucho opowiedziane, 
każdy jed n ak  num er, a je s t  ich k ilkadziesiąt, zdobią  b a r­
dzo m iłe i udatne w ierszyki. D ział o zw ierzętach ozdo­
biony je s t  rycinkam i, a figielki bardzo dowcipne, n iezm ier­
nie dziatw ie będą  się podobać. O prócz tego m ieszczą się 
tam  bajeczki p rozą  opowiedziane, pow iastki, p rzysłow ia, 
przypow ieści, podania h isto ryczne i t. p.

D ru g a  wspak i p ierw sza  tak, rzeka ztąd nieblizka,  
P ierw sze  trzecie p ływ ają, w szystkie  widowiska.

A . T...

P o  kilkomiesięcznych obcych spraw ozdaniach,  
w racam y zn ów  do naszych w arszawskich, które  
zm uszeni byliśm y przerwać na czas p ew ien . N a ­
p atrzyw szy  się do syta cu d zych  strojów, z praw dzi­
w ą przyjem nością zw iedzil iśm y własne magazyny,



i  znaleźliśmy w n ich  wszystko bez w yjątku ,  czótn 
się pochlubić m ogą pierwsze stolice świata. W ię k ­
sze są bezw ątpienia sk łady  paryzkie ,  i nic w tern 
dziwnego, bo  w nich  się zaopatru ją  m ieszkańcy 
o budw óch  półkuli ,  ale z całą sumiennością za rę ­
czyć m ożem y, że ani u s łynnego  Delilla, ani w ol­
b rzym im  Magasin du L o u v re  nie m ożna znaleść 
p ięknie jszego  doboru  towarów, ja k  w naszych ma- 
g azynaah  warszawskich. Co do ceny, niewielka tóż 
różnica, zwłaszcza kiedy porachu jem y  ogrom ne 
k osz ta  transportu . N ierozsądnie  więc postępują  ci, 
k tó rzy  trw onią  za g ran icą  p ieniądze,  z takim mo­
zołem dobyte z naszej ziemi! Szczęściem, że ta  
choroba p rzem ija  bez pow rotu .

B ę d ąc  w tych dniach w m agazyn ie  pana S zlen -  
kera ,  g łó w n ą  u w ag ę  zwróciliśmy na przedm ioty  
przysposobione na nadchodzącą  zimę. D o  tych n a ­
leży ogrom ny dobór  szalów i chustek ta rtanow ych 
szkockich, zakupionych w L o n d y n ie  podczas te g o ­
rocznej wystawy. S zal  cienki ta r tanow y czarny  
z popie latym  szlakiem, lu b  popialaty z czarnym, 
w y p a d a  na złp. 96. C hustka w igoniowa bardzo  
ciepła, k tóra  wyborn ie  p łaszczyk  zastąpić może, 
kosztuje złp. 80. D o  now ych, n ieznanych do tąd  
rodzajów, należą  chustki bardzo  miękkie, zwane 
M adura , po złp. 106, i tańsze od nich, zwane Tas- 
maidian W ool Szaw l, równie wielkie i ciepłe. Z a le ­
camy także m ałe  chusteczki kw adra tow e ,  bardzo 
w ygodne  pod p łaszczyk  lub do za rzucenia  w po­
koju; cena takich chusteczek ta r tanow ych  od złp. 
13 do 20, w igoniowych po złp. 15.

Oglądaliśmy także piękne m a te r je  czarne n a  po­
krycie  futra. D o  najświeższych w tym rodza ju  w y­
robów  należy m aterja  zwana drap de neuve, szeroka 
przeszło na  łokieć, zupełnie g ła d k a  i podobna do 
p o u ltd e  soie, ale nierów nie cięższa. Ł o k ie ć  je j  w y­
nosi od złp. 13 do 17, stosownie do gatunku. P ię k ­
nie także wygląda m aterja  Parisienne w d robne  po­
przeczne prążki,  szeroka łokieć je d e n  i pół ćwierci,  
w cenie złp. 18. Gros d’ A lg  er także w prążki,  ale 
cokolwiek lżejsza, kosztuje tylko po złp. 11. M a ­
te r ja  wenecka, Venitienne, w gęsią skórkę, tej co 
poprzednie  szerokości, wynosi złp. 17. M a te r ja  
M azarin  i Gros G aribaldi, w skośne prążki, po tejże 
samej cenie. D o  najdroższych  należą gros d’A frique  
i gros d’Am erique, b a rdzo  ciężkie i piękne, w cenie 
od złp. 18 do 26. P ope l iny  ir landzkie bardzo  tak ­
że na  fu tra  używ ane: dostanie ich od złp. 12 do 16, 
szerokości łokciowej. P ope l ina  francuzka, szeroka 
nc  łokci jeden  i pół,  w ypada  na złp. 11.

D o  lżejszych i mniej kosztownych futer odpo ­
wiedniejsze są pokryeia  wełniane; znaczny też z a ­
pas w yrobów na ten cel przeznaczonych znajdu je­
m y  w składzie pana  Szlenkera. U w ażaliśm y tam

m iędzy  innemi popelinę z czys to -kam ele row ej w eł­
ny, szerokości łokci 1 ' / t , w cenie złp. 5 do 7. V e- 
nitienne czarną ,  w gęsią skórkę ,  n a  złp. 7, 8 i 9. 
w yrób  zw any B ris to l, bardzo  p iękny  i t rw ały ,  na 
zip. 9, 10 i U .

O p ró cz  tego znaleść m ożna  w  tym że magazynie 
go tow e salopy z ciężkiój materji czarnej,  podw ato- 
w ane i opatrzone p ikow aną listwą, do k tó rych  ty l­
ko futro dodać  trzeba .  J e d n a  z nich wszyta w k a r ­
czek i p rzym arszczona  wkoło, miała rękaw y  sze­
rokie, u jęte w m ankiet  z zębem, tak  wolny, aby rę ­
k a  przejść mogła, p rzy b ran y  rzędem  szmuklerskich  
guzików; cena jój złp. 460.

In n a  znów salopa do fu tra ,  p rzy fa łdow ana  by ła  
z ty łu  na dwa głębokie  fa łdy ,  um ieszczone po bo­
kach. O d  ty łu  do p rzodów  w ychodziły  dwie w iel­
kie k lapy, naś ladu jące  rękaw y , p rzy b ran e  szeroką 
plisą aksamitną i zaszyte tak, aby  ręk a  przeszła 
sw obodnie .

D la  panien najwięcej używ ane będą do fu tra  
szubki w kształcie paletotów, n iefa łdowane z tyłu, 
z bardzo  m ałym  fu trzanym  kołnierzem .

P łaszczyki i paletociki z ciepłego sukna  B risto l, 
ok ła d an e  astrachanją, na leżą  do najm odnie jszych  
w tym roku .  A s trac h an ja  tegoroczna tern się różni 
od dawnej,  że nie je s t  w yrobem  wełnianym, naś la­
du jącym  skórkę  baranka ,  ale praw dziwem  futer­
kiem, z dosyć  kró tk im  i k rę tym  włosem.

U w ażaliśm y m iędzy  innem i paleto t z ciepłego 
B ris to lu ,  d ług i i szeroki,  zap inany  na szmukierskie 
guziki.  R ękaw y  średniej szerokości, ścięte od ło k ­
cia i znacznie zwężone u ręki,  m ia ły  m ank ie t  a s tra -  
chanow y i ok rąg łe  kieszonki z fu trzaną  klapką, 
dopełniający ozdoby. T y ln y  b ry t  rozcięty był u d o ­
łu  i spięty na  cz tery  guziki. C e n a  złp. 260.

In n y  paletot w tym że rodza ju ,  z w yrobu  zw ane­
go Velours, miał formę węgierskiój bekieszki. W k o ­
ło obłożony by ł szeroko na palec astrachanją, oprócz 
tego p rzy b ran y  szam erunk iem  po bokach, spięty 
n a  pletnie i guziki w kształcie baryłek .  K ieszen ie  
naszy te  w pod łuż  futrem, dane b y ły  ku tyłowi, j a k  
u  męzkich bekieszek. W  plecach p rzys taw ał  p ra ­
wie do figury, ale po ły  k ra jane  kulisto mocno były 
rozszerzone, co tw orzy ło  z ty łu  ja k b y  fałdy. R ę ­
kaw y kończy ły  się m ankietem  futrzanym ; ko łn ie ­
rz y k  m ały ,  częścią podniesiony był w górę ,  częścią 
wywinięty.

O  innych p łaszczykach z tegoż m agazynu  po­
w iem y w nas tępującym  num erze, dziś za to opisze­
m y kilka p ięknych sukien, k tó reśm y  widzieli w m a-  
gazyn ie  panien K u h n k e .

Najs trojniejsza z nich czarna je d w a b n a ,  gros 
d’Afrique, miała spódniczkę d łu g ą  i szeroką; od s ta ­
nika do dołu , po obu stronach p rzodów , naszyte
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by ły  zęby  w zygzak  wstążką cza rną  w b ia ły  g re c ­
ki deseń, szeroką  na trzy  palce. S tan ik  pod  górę, 
m ia ł  p rzody  u b ra n e  odpowiednio, spięte na m a to ­
we guziki.  Z  pod  zębów  od ś ro d k a  sukn i w ycho­
dziła  frendzla  k ręcona.  R ę k a w y  dosyć wązkie, 
ścięte od  łokcia, podszyte i p o dgarn irow ane  biało, 
zakończone  by ły  m ankietem  w ząb, naszytym  w g ó ­
rze  ta k ą  sam ą wstążką, z jakiej b y ł  g a rn i ru n e k  
sukni.

In n a  suknia je d w a b n a  czarna,  m ia ła  u d o łu  ak sa ­
mitkę na  cz tery  palce szeroką. N ad  tein, na  każdym  
szwie szły' kliny czyli piram idy, naszyw ane wązką 
aksam itką  w poziomym k ie runku .  N a  przodach  
s tan ika  wyszyte były  za rów no  dwie p iram idy , zwę­
żone w górze, rozszerzone u  do łu .  R ę k aw y  niezbyt 
szerokie, takąż  samą miały ozdobę sięgającą od rę ­
ki do łokcia. S zarfa  echarpe Im peratrice  g łów ną 
s tanow iła  ozdobę tej sukni; sk ła d a ła  się z czterech 
końców aksamitnych, szerokich na  cztery palce, 
przyczep ionych  w je d n y m  punkcie do paska spię­
tego na boku. Ivażdyr koniec ozdobiony by ł m ałym  
kw astem  z lawowych pere łek ,  o ćwierć łokc ia  nad 
tymże kwastem, przew iązany  na węzeł, i w tem 
m iejscu p rzy tw ie rdzony  do spódnicy w rów nole­
g łych  odstępach.

Sukn ia  czarna rypsowa, p rzeznaczona  dla m ło ­
dej panienki, m ia ła  spódnicę g ła d k ą ,  ozdobioną 
tylko po bokach  ok rąg łem i kieszonkami, wkoło 
ogarnirowanemi wstążeczką. S tan ik  en postillion  
kończy ł się z ty łu  wązkim karoczkiem, spadającym  
blizko na  pół łokcia; karoczek, zarówno ja k  kie­
szonki, naszy te  by ły  aksam itką w grecki deseń. 
P rz o d y  stanika tw orzy ły  niby kam ize lkę z g reckim  
kaftaniczkiem, odznaczonym  szlakiem a la Grecque 
i fa łdow aną wstążeczką. Z  pod  k aro c zk a  z ty łu  
spadały  dw a końce szarfy, obję te  g ładko  aksam it­
ką, wyszyte u do łu  w deseń grecki.

S u k n ia  codzienna flanelowa, popielata w czarne 
poprzeczne  prążki, spinała się do do łu  na rzę d  la­
wowych guzików. Za guzikami, wzdłuż przodów, 
szły dw a rzędy  pletni czarnej, odwrócone d o k o ła  
spódnicy. O prócz  tego, z obu stron szły narożnik i 
w yszyte w kan t pletnia. Miejsce stanika zastępo­
w ał  osobny kaftaniczek wolno puszczony, spięty 
na  lawowe guziki i naszyty  w rogach  odpowiednio 
do spódnicy. R ękaw y  ścięte od łokcia równie ja k  
i kieszonki, tak  samo były  ozdobione.

!

Nowości Zagraniczne,
M oniteur de la mode.— Moda o tw artych  staników 

i kaftaniczków sprow adziła  p raw dziw y  zbytek ko ­

szulek, j a k  niemniej szerokie rękawy, k tóre  p rzy  
strojniejszych toaletach znów biorą przewagę, w y- 
m aga ją  eleganckich rękawów. W  składzie pani 
Colas, przy  ulicy Vivienne Nr. 47, oglądaliśmy 
wielki zapas tego rodzaju przedm iotów  i zauw aży­
liśmy, że rękawki przeznaczone do pół-szerokich 
rękaw ów  (manche a coude), są dość wązkie, z łożo­
ne z bufek czyli wód połączonych z sobą wszyw­
kam i koronkowemi, z k tórych  ostatnia, tworząca 
tak  tylko szerokie ujęcie, aby  rękaw ek  mógł być 
włożony wygoduie, oszyta bywa szeroką, na  rękę 
spadającą koronką. R ękaw ki szerokie rob ią  kształ­
tem a la Valliere, i stroją bogato koronkami: po 
n a d  ktorem i idzie haft i węzły  wstążki stosownej 
do  sukni, p rzy  jakiej rękawki nosić się mają. Małe 
ko łn ierzyki są zawsze bardzo wązkie, niekiedy haf­
towane at łaskiem biało lub czarno, lecz w każdym  
razie desenie są bardzo  delikatne. Rękawek stano­
wiący g a rn i tu r  z takim  kołnierzykiem, miewa sto­
sowny' szeroki mankiecik.

Czepeczki pani Colas noszą na sobie cechę p r a ­
wdziwie paryzkiego  smaku. F a so n  M aria  S tuart 
z zębem  na p rzodz ie  a muszlami po obu bokach 
tw arzy ,  bardzo  się podoba; zwykle robią go z czar­
nych  i białych koronek z ozdobą aksamitnych k o ­
kard .

Chusteczki widzieliśmy różnego kształtu. B ędą  
nosić ba rdzo  wiele pelerynek, p rzy  k tórych , j a k  
i w ogóle, mieszanie czarnych i białych koronek  
je s t  więcej j a k  k iedykolwiek w użyciu.

T eraz ,  z n iezw ykłą  w takich razach p rzy jem no­
ścią m am y donieść o nowości, k tó rą  pokazano nam 
w sk ładzie  S im on p rz y  ulicy S a in t  H onoró  Nr. 183. 
J e s t  to świeżo paten tow any gorset flanelow y  w paski 
czerwone i czarne, lub czarne i białe. J e s t  to ten 
sam rodzaj orthoplastyczny , a więc i w tych sa­
m ych  w arunkaeh  hygienicznyeh, co i inne gorsety 
tego dom u, a pomyślawszy czem taki gorset z fla- 
neli może być dla zdrow ia p r z y  lekkich ubio­
rach , używ anych  na zimowe zebrania wieczorne, 
ła two się pojmie wyższość jego  nad wszystkiemi 
do tąd  używanem i, a to tein więećj, że mimo w eł­
nianej swojej tkan iny  nie pogrubia  wcale kibici, 
je s t  bardzo  lekki, i skoro będzie dobrze zrobiony, 
s łuży  zupełn ie  j a k  dym kow y lub materjalny.

Opis ryciny.
Fig .  1. S ukn ia  jedw abna , p rzyb rana  u  do łu  sze­

rok im  wolantem i cz te rem a wązkiemi falbankami. 
W  odstępach niewielkich naszyte są falbanki g ła d -  
kiemi zębami z fa łdow aną falbaneczką. B u rn u s  tak
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zw any Collet, czarny kaszm irow y, haftow any j e ­
dw abiem  i ozdobiony medaljonam i z p ip iu ry  szmu- 
klerskiej. D w a  w olan ty  otaczające okrycie , dane 
są z g ip iury  koronkowej. K ape lu sz  czarny  je d w a b ­
ny  naciągany.

F ig .  2. S u k n ia  popelinowa formą Gabrjeli, g a r -  
n irow ana  falbankami i rzędem  guzików. P a lto t  
z rypsu  je d w abnego  lekko  watowany, wcinany do 
figury  i fa łdow any z ty łu ,  obszyty naokoło  falba-  
n ec zk ą  ru rkow aną .  K o łn ie rz y k  webowy. K r a w a t ­
k a  jedw abna .  Kapelusz  czarny aksam itny, podp ię­
ty  takiem iż kwiatkami. W o a lk a  koronkowa.

F ic .  3. U b ra n ie  m aryna rsk ie  ch łopczyka  sze­
ścioletniego: Cały g a rn i tu r  składa się z sukna cz a r ­
nego albo popielatego; majtki są k ró tk ie  ale szero­
kie! K aftan ik  z p rzodu  m ocno  zaokrąglony. P as  
tybetow y wiąże się na boku . Buciki z elastykami 
na  obcasach. P o ńczochy  popielate  w poprzeczne 
czarne paski. K o łn ie rz y k  i rękaw ki webowe.

D O N I E S I E N I A .

N O W O R O C Z N I E  I L L U S T R O W A N Y  O L A  P O L E K  

N A  R O K  1 8 6 3 .

Pozwalam y sobie uwiadomić niniejszem nasze rodacz­
ki wyznania Mojżeszowego, że wydawany przez nas 
Noworocznik na  rok  186 3, k tó rego  druk już rozpoczę­
liśmy, obejmować będzie między innemi dokładny kalen­
darz żydowski, ułożony na wzór wychodzących za grani­
cą specjalnych kalendarzy żydowskich, począwszy od 
Nowego roku  żydowskiego, czyli od stworzenia świata, 
5 6 2 3 ,  do końca miesiąca Tewes roku  5 6 2 4 ,  to j e s t  do 
Now ego roku  18 64 ery chrześcijaństwa, a zatem na mie­
sięcy szesnaście. Kalendarz  ten  wypracowanym został  
z nadzwyczajną starannością przez pana Daniela Neufelda, 
R ed ak to ra  , ,Ju trzen k i“ , który dołączył do niego nadzw y­
czaj nas wszystkich interesujący krótki rys historji  s t a ro ­
żytnej Izraeli tów, jako objawienie pochodzenia i znacze­
nia  świąt żydowskich. P an  Neufeld zamierzał tą  p racą  
w polskim języku zastąpić  kalendarze,  k tó re  nasi Żydzi 
massami sprowadzają z Niemiec. Oprócz tego, znajduje 
się w  tym kalendarzu, dołączonym do Noworocznika, o b ­
jaśnienie  P o s tu  20 Sywan, który tylko przez Izraelitów 
polskich obchodzonym bywa, o czem w żadnym zagra­
nicznym żydowskim kalendarzu wzmianki być nie może.

Nakoniec  kalendarz obejmować będzie drzeworyt we­
dług rysunku p. A lexandra  Lessera ,  przedstawiający de- 
putację żydowską do Papieża  Ja n a  X X I I I ,  podczas so­
bo ru  w Konstancji  w roku  1 4 1 7 ,  którćj opis zawiera cie­
kawe uwagi co do ubioru Żydów w owym czasie.

Cena tego kalendarza  zip. 6 gr. 20,  obejmującego oko­
ło 20 arkuszy druku i wielką liczbę rycin, do k tórego 
najpierwsze znakomitości literackie kraju naszego prace 
swoje dostarczyli, w porównaniu cen zagranicznych wydań 
tego rodzaju,  a mianowicie ka lendarzy żydowskich, jes t  
ta k  nizką, iż się spodziewamy ogólnego upowszechnienia 
onego między rodakami naszemi wyznania Mojżeszowego, 
nietyle w własnym naszym interesie, j a k  dla do b ra  ogółu.

K sięgarn ia  A. fiowolcckiego ogłaszając  wydanie w t łu ­
maczeniu polskióm dzieła pod tytułem: Poselstwo lorda 
Elgin  do Chin i Japonji, zaczęła  od części opisującej J a -  
ponją,  j ak o  kra ju  mnićj znanego a pod każdym względem 
nader  ciekawego. Dla  uzupełnienia wszakże dzieła, taż 
K s ięgarn ia  przedsięwzięła wydanie Poselstwa do Chin, 
gdzie  są  równie zajmująco opisane szczegóły ta k  pod 
względem wrażeń podróżnika,  przyrody i życia wewnętrz­
nego Chińczyków, jako  też politycznym, o ile osobne wy­
cieczki p. O liphan t  w kraj dały możność bliższego pozna­
nia takowych.

Całe dzieło wyjdzie w dwóch poszytach, k tórego p ier­
wszy opuścił już prassę ,  drugi zaś w przyszłym miesiącu 
najniezawodniej  wyjdzie z druku, do k tórego  dołączone 
zostanie sześć rycin,  wykonanych wli tografj i  M. Fa jansa .  
Cena oznacza się złp. 16 w W arszawie; o p ła ta  uiszczaną 
być może w dwóch ratach: złp.  10 przy odbiorze pierw­
szego zeszytu, i złp. 6 przy wyjściu drugiego. P renum e­
rować można na wszystkich s tacjach pocztowych za o p ła ­
t ą  złp. 20. Pierwsi dwieście P ren u m era to ró w  jak o  prae- 
mium  o trzymają  dzieło z rycinami kolorowanemi.

Zeszyt  I I I  „P ie śn i  ludowych do śpiewu z towarzysze­
niem for tep ianu11 wyszedł nakładem Sztycham i n u t  A d a ­
ma Dzivonkowskiego i Spółki; cena złp.  2 (kop .  30). Są 
to melodje nader śpiewne, wybrane z dzieła P. Kolberga: 
„ P ie ś n i  ludu polskiego1* i opatrzone stosownym akom pa­
niamentem fortepianowym. Nie potrzebujemy dowodzić, 
że akom paniam ent ten, odznaczający się wyrazistością, 
utworom p. Kolberga  właściwą, j a k  najprzystępniej dla 
miernie nawet grających ułożony, i nizka cena, publikację  
tę  pożądaną uczyni wszystkim, k tórzy  muzykę narodową 
miłują.

— „Geografja  Królestwa Polsk iego1* podług najnow­
szych źródeł skreślona przez  B. Kołodzińskiego, złp. 1 
gr. 20.

Pan i  Z S...— Powóz z pakami, o jak i  się zapytywano,
kosztuje  złp.  3 , 0 0 0 .  Pan i  Z. Kor...— Ż ądane  dzieło
w języ k u  francuzkim kosztuje ,  stosownie do oprawy, złp.  
1 3 3  gr. 10, złp.  100 i złp.  42; p rzesy łka  wynosić będzie 
złp. 10 .— — Pani An. Czo...— Od prania łokcia  koronki 
płaci się od złp. 1 do złp.  3, stosownie do szerokości.
Blondyny lepiej ufarbować na czarno. Pan i  B. Lasz.
 W szystk ie .p rzybory  wraz z m aterją  na ornat, k osz to ­
wać b ędą  zip. 333 gr. 10. Kolor materji zależy od woli.—
 P a n u  Ju .  Rosz . . .— Bilety wizytowe odesłane zostały
w osta tnich dniach miesiąca Września  b. r. Pozosta je  
jeszcze w Redakcji  złp.  12 gr. 4.

L is ty ,  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 6 ,  
dom Krzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z modami.

w D r u k a rn i  K. K o w a le w s k ie g o .  —  Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowej.

 ---------------------------------  — DODATEK
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15.
WIECZÓR POLITYCZNY.

C órka K a ro la  \  I  posiadała  w najwyższym  s top­
niu pamięć nazwisk i p rzyw iązanych do nich czy­
nów. O d najpierwszej młodości, jakby  p rzeczuw a­
ją c  przyszłość, bada ła  drobiazgow o historję znako­
mitych rodzin w obszernych państw ach ojca swego. 
Z n a ła  ich osobiste stosunki, ich współzawodnictwa, 
ich związki, ich zachowanie się za wojen R a k o cz e ­
go i Teke lego .

Ł ą c z y ła  do tego g łęb o k ą  znajomość charak teru  
i usposobienia szlachty, j a k  również wyższego d u ­
chowieństwa węgierskiego; zdziwiła więc Kanciaste­
go rozmową, j a k ą  p row adziła  z nim idąc do zamku. 
W iedzia ła  nawet o imionach dzieci h rab iego , i m ó­
wiła o nich z tkliwem zajęciem. N adasty  oświad- J  
czyj za to szczerą wdzięczność i zadziwienie.

Jak że b y m  się nie miała zajmować tętni dzieć- 
m h rzekła królowa, —  które mają być kiedyś to- 
w a izyszam i broni syna mego? JDJugi szereg  świet-  
nych czynów praojcowskich postawił twe dzieci, 
hrabio, w p ierw szym  rzędzie; słusznie więc należy 
im pierwszeństwo w mojej pamięci.

l o  mówiąc, królowa doszła do bram  za m k o ­
wych; przy  moście zwodzonym spostrzegła hrab ie­
go B ohoni zcórką ,  k tó rzy  na przyjęcie jój postąpili 
kilka kroków.

S ta ry  pa t r jo ta  up row adzony  przez wiernych h u ­
zarów od bolesnego dlań widowiska: zupełnego 
tryum fu  M arji  T eresy ,  u su n ą ł  się najp rzód  do 
swych komnat. Tam sam jeden ,  z g łow ą opartą  na 
dłoniach, p rzypom nia ł  sobie wszystkie p rzyczyny

niezbędnego  oderw ania  W ę g ie r  od Austrji,  a oce­
niając całą wagę pociągającej sceny, jakiej był 
świadkiem, p rag n ą ł  przynajmniej zobojętnićjej sku t­
ki i nie zwątpił  ostatecznie o przyszłości.

U przedzony  przez  córkę o zam iarach  królowój 
i o jej spodziewanem przybyciu  do zamku, p ragną ł 
p rzez  chwilę w'yrzec się ty tu łu  własności,  k tóry  
zaw dzięczał  Nadastem u, aby być wolnym od ucią- 
zliwych obowiązków gościnności, wkrótce j e d n a k ­
że spostrzegł,  że nie należy opuszczać stanowiska. 
M niem ał,  że obecność je g o  powstrzyma od zupe ł­
nego ustępstwa, i umyślił w obec zabiegów kró lo ­
wej pilnie czuwać nad magnatami.

SiJny tein postanowieniem, u jął córkę pod  rękę 
i wystąpił z nią razem  na przyjęcie  królowej. S p o ­
strzegłszy j ą  w niejakiej odległości, otoczoną orsza­
kiem panów, ucieszył się nie widząc wśród nich 
R akoczego. N ieobecność bowiem księcia w podo­
bnej okoliczności była dlań nader  pomyślną wróż­
bą, k tórą  t łum aczył stosownie do sw ego  życzenia.

N igdy  stary  h rab ia  nie m ia ł szlachetniejszej i g o ­
dnie jszej postawy, ja k  w chwili, gdy  skłonił przed 
co iką K a io l a  V I  czoło posiwiałe na wygnaniu. 
M a r ja  T e re s a  pog lądała  nań z poszanowaniem 
i zdziwieniem, a spostrzegłszy, że młoda h rab ianka 
gotow a upaść je j  do nóg, rzek ła  do niej g łęboko 
wzruszona:

—  O tóż nakoniec je s teśm y połączeni; mam n a ­
dzieję, że się ju ż  n igdy  nie rozłączemy. P a n ie  B o- 
h°ni,  dodała  poglądając  z rozrzewnieniem na 
h rab iego , —  przychodzę pod osłoną hrabiego N a­
dasty prosić o gościnność. Oczekiwałeś tu kilku 
przyjaciół, pozwól mi powiększyć ich  liczbę.

Bohoni spojrza ł g roźno  na hrabiego, i z pośp ie­
chem odpowiedzia ł królowej:

— H rab ia  Nadasty, najjaśniejsza pani, podzieli ze 
mną zaszczyt podjęcia waszej królewskiej mości 
w tym zam ku, niegodnym takich odwiedzin. M ało  
zap raw dę  miejsca dla córy cezarów  w rozwalonym 
dom u wygnańca.

—  C órka  królów węgierskich, pan ie  h r a b io ,__
o drzek ła  M arja  l e r e s a ,  —  niezawsze miała sch ro ­
nienie w dom u tak  szlachetnym i pełnym pam ią­
tek. W y g n a n ie  czepia się niekiedy i g łów  ukoro-  
wanych, o mało że j a  sama nie stawiam w tóin do-
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woda. Lecz  nie ma już  wygnańców  n a  tej wolnej 
ziemi; szczęśliwy genijusz W ę g ie r  zmienił moje 
losy, on zmieni także i twoje. Pan ie  Bohoni! p iz e -  i 
ezłość nie do  nas ju ż  należy, lecz obecność jest n a ­
sza; p rag n ę  i powinnam  używ ać jej w ca łem  zn a ­
czeniu. O d  dziś dnia wchodzisz w posiadanie twych 
p raw  i twego mienia.

D u m n y  m agnat uczu ł się wzruszonym do g łęb i 
serca słowami królowej, wyrzeczonemi u jm ującym  
głosem, ale nie chcąc przyjąć dobrodziejstw, któ- 
reb y  ujarzm iły  jego  wolność, odpowiedział z pełną 
poszanowania stałością:

—  O d  dwudziestu  lat, pani, ubóstw o moje jest 
dla mnie najwyższym zaszczytem; p rag n ę  więc 
unieść je  z sobą do grobu. Ofiara, ja k ą  mi czynisz, 
podnosi sławę twoją, moja cześć inne nakazuje nu 
obowiązki. Ściśle złączony z losem ojczyzny, me 
widzę n ic w obecnym losie W ę g ie r ,  coby mi po­
zwalało przyjąć jakieśkolwiek korzyści osobiste.

—  Jeśli tak, panie hrabio, los W ęg ie r  niedługo 
będzie zaporą do moich dobrych  względem ciebie 
zamiarów; czuję w sobie bowiem i wolę i moc 
uszczęśliwić W ę g ry .  M oże by łoby  godniejszem 
ciebie przyjąć nadzieje, które każdy dzieli tu  ze  
inną. W reszc ie  nie jesteś sam, masz córkę godną, 
abyś dla niej uczynił ofiarę z nienawiści,  ju ż  dziś 
nieuzasadnionej.

Doinawiając tych słów, królow a wzięła pod rę ­
kę E lżbietę  i wyszła z n ią do przyległego pokoju, 
gdzie m łoda h rab ianka  przygotow ała wieczerzę dla 

gości.
W szy sc y  deputowani,  k tórych  M arja  Leresa za­

trzym ała  w zamku, dzielili skrom ną ucztę, uświet­
nioną obecnością królowej. M agnaci czuli się j e ­
dnak  dziwnie oziębieni surową postawą Bohoniego. 
P o  wieczerzy królowa przeszła do salonu,s wszyscy 
udali się za nią.

M arja  T e resa  rozm awiała chwilę z E lżbietą , ale 
czas zanadto był dla niej drogi,  aby go miała po­
święcić wyłącznie oświadczeniom osobistej p rzy ja­
źni. W s ta ła  więc i rozmawiała kolejno ze wszyst- 
kiemi, k tórzy  dzielili z nią ucztę. B ys try  jej um ysł 
poznał odrazu  odwiecznych nieprzyjaciół Austrji,  
k u  nim też zwróciła głównie całe swe usiłowanie.

Z nała  ona wpływ hrab iego  Szecheny, jak i  ten 
mąż wywierał na drugich ,  raczej światłym u m y ­
słem, niż wysokim rodem; zaczęła go więc wypy­
tywać o potrzeby W ęgie r ,  o środki uspokojenia 
kraju . H rab ia  zdziwiony pilną uw agą królowej na 
każde  jego słowo, nabra ł  wysokiego w yobrażenia 
o rozumie M arji  Teressy, tak  że wkrótce zjednała 
go d la siebie zupełnie.

O puszczając Szeeheni’ego, zwróciła mowę do

m łodego  hrabiego K aro ly .  T e n  winszował je j ,  że 
p rzy rzek ła  podpisać dyplom Andrzeja  I I .

  P ra w d a ,— o drzek ła  królow a z uśm iechem ,—
że to n ad e r  ważne zobowiązanie, ponieważ w wielu 
w ypadkach  upraw n ia  powstanie szlachty w ęg ie r­
skiej, ale p rzekonana  jes tem , że szlachta widzieć 
będzie w sw obodach swoich tarczę przeciw  samo- 
w ładztwu, nie zaś oręż przeciwko władzy. K o n ­
sty tucja  da  jej wolność dobrze-czynien ia ,  a wiele 
je s t  czynienia w W ę g rzech .  T rz e b a  p rzede  wszyst- 
kiem uszczęśliwić tych  naszych poddanych , którzy 
do tąd  nie b iorą  u dz ia łu  w dobrodzie jstwach prawa.

M ło d y  filantrop spostrzeg ł w ostatnich słowach 
królowej zam ia r  odpow iedn ijego  widokom, i wdzię­
czny jej by ł  za to. O ddaliw szy  się od  niego, roz- 
maw ia ła  potem chwilę z T a t tem bachem , surow ym  
repub likan inem , na k tórego  pochlebne słowa k ró ­
lowej w' dziwnie pociągający dzia ła ły  sposób.

J e d e n  tylko Bethlem  G a b o r  nie u leg ł tak łatwo. 
Naczelnik protestantów węgierskich  s tara ł się p rze ­
de wszystkiem, aby  w spółw yznaw cy jego  sk o rzy ­
stali coś ze zmian politycznych, jak ie  mogły  zajść 
w W ę g rz e c h .  K ró low a  zrozum iała, ile jej zależy
na podbic iu  tego m agnata .

—  M iło mi - r z e k ł a  —  spotkać tu  godnego  dzie­
dzica imienia słynnego w naszych dziejach; cieszę 
się i chlubię, że m ogę prosić cię książę o pomoc 
i wsparcie. Należysz do mnie, —  d o d a ła  z przy- 
mileniem, —  wszystkie znakomitości węgierskie ró ­
wnie do mnie należą; dom agam  się więc mojej naj­
droższej własności w imię ojczyzny, z k tó rą  jestem  
teraz najściślej złączona. S łużyć  jej będziesz na 
czele powstania siedmiogrodzkiego: mianuję cię 
nad to  kap i tanem  w mojej węgierskiej gw ard ji.

 Pani! —  o d p a r ł  Betlein G abor ,  —  słowa żle­
by w yraz i ły  moją wdzięczność; podziękuję ci na 
polu b itwy, skoro pozwalasz mi wystąpić na nióm 
godnie. T ym czasem  niech mi wolno będzie, ko ­
rzysta jąc z łaski waszej królewskiej mości, polecic 
jej wszystkich jej p o d danych  protestanckiego wy­
znania.’ Miłościwa pani, wiesz równie ja k  ja ,  ile 
oni wycierpieli pod rządami cesarzów.

—  W iem , książę, wiem, że przez  trak ta t podpi­
sany w Linz, w roku  1645, F e rd y n a n d  I I I  mój 
p radz iad ,  zobowiązał się tolerować protestantów; 
możesz liczyć na mnie, że dopełnię tego zobow ią­

zania. ,
 Tolerować! —  zawołał G abor ,  —  wasza k r ó ­

lewska mość tak  wspaniałomyślna dla dawnych 
n i e p r z y j a c i ó ł ,  czyż nie znajdzie wyrażenia  bardziej 
zaspakaja jącego dla poddanych, k tórych  w yznanie 
d ługo  by ło  uciśnione, a k tó rzy  dziś gotowi um rzeć
za jej prawa!

—  N ienaw idzę  p rześladow ania ,— odrzek ła  kro-



Iowa, —  wiem bowiem ja k  się sprzeciwia duchowi 
mojój religji; ale nie żądaj ode m n ie  książę tego, 
czego żaden m onarcha katolicki nie m óg łby  p r a ­
wnie p rzy rzekać  w tem królestwie wiernem, gdzie 
w łada ł  święty Stefan, gdzie w je d n y m  dniu  pole­
g ło  siedmiu naszych b iskupów  na k rw aw ych  po ­
lach M ohaczu  za ojczyznę i wiarę. L ec z  b ądź  spo­
kojny książę, jeżeli codziennie b łagam  Boga, aby 
sprow adził  was do w iary  p rzodków  waszych; co­
dziennie też odnawiam przed  N im  przyrzeczenie ,  
ja k o  szanować będę waszą wolność. M oje uczucia  
i obowiązki królowej ogarnia ją wszystkich p o d d a ­
nych, bez wyjątku i żadnój różnicy. G d y b y m  k ie ­
dykolwiek o tem zapom niała , spodziewam  się, że 
będąc p rzy  boku moim, zechcesz mi to p rzypo­
mnieć.

M arja  T e resa  zbliżyła  się potem do innych m a ­
gnatów, stojących nieśmiało n a  uboczu. J e d n y m  
rzu tem  oka, je d n ą  chwilą zastanowienia poznała, 
że traciłaby czas darem nie,  rozmaw iając z niemi
0 polityce i administracji; mówiła więc o rolnictwie
1 handlu . K ró lowa bezustannie  zajęta myślą obro ­
ny własnej,  mało znała g łów ne  podw aliny  pomyśl­
ności państwa; ale p rzy tacza ła  z ręczn ie  zdania p o ­
wtarzane przy niej w tym przedmiocie, i w yciąga­
ła szlachtę na słowa, okazując  ile ocenia je j  świa­
tło. Co więcej, zaczęła  mówić po wręgiersku. Nie 
mówiąc p łynnie  tym językiem , Marja T eresa  umia­
ła  jednak  tyle, iż m ogła  p row adzić  jako  tako r o z ­
mowę, co dziwnie trafiało w m yśl na rodow ą m a­
gnatów.

W k ró tc e  tóż królowa tak  u ję ła  wszystkich oka-  
zanem im zaufaniem, tak  oczarow ała  ujmującćm 
obejściem, że prawie wszyscy gotowi byli pow tó ­
rzyć raz jeszcze okrzyk: „Ś m ie rć  za k ró la  naszego! 
śmierć za M arją  T e re s ę !11

J e d e n  tylko człowiek w ym knął się zwycięzko 
z jej s ideł— b y ł nim Bohoni.  S pos trzeg ła  ona z bo ­
leścią, o ile postawa jego  poważna i surowa, p rzy ­
pominając dawne zobowiązania m agnatom , w s trzy ­
m yw ała  w ybuch nowych uczuć k u  osobie królowój. 
M im o to, zadowolona była niewym ownie z całego 
wieczora, i w najlepszem usposobieniu  pożegnaw ­
szy wreszcie hrabiego i je g o  przyjaeiół,  wyszła 
w towarzystwie E lżb ie ty  do dalszych p rzeznaczo ­
nych dla siebie pokoi.

M agnaci pomieszani nie jednem  znaczącem spoj­
rzeniem Bohoniego , i lękając się gorzkich je g o  w y ­
rzutów, wkrótce powysuwali się z salonu nieznacz­
nie i każdy zosobna u d a ł  się na  spoczynek do p r z y ­
gotowanego umyślnie namiotu.

16.
R O Z P A C Z .

H ra b ia  Nadasti spostrzegłszy wypróżniającą się 
salę przyjęcia , wybierał się także za towarzyszami, 
ale B ohoni za trzym ał  go za rękę i rzek ł z g łębo- 
k iem wzruszeniem:

— Słuchaj!  ty  k tórego  tyle  ukochałem , żem 
p rzy ją ł  od  ciebie chleb po d an y  z litości! słuchaj, 
bo serce moje przepełnione: muszę wylać z niego 
ca łą  gorycz; um rę,  jeżeli żadne serce w ęgierskie 
ju ż  mi odpowiedzieć nie zdoła. S łucha j,  czyż z a ­
wsze jesteś wnukiem dzielnego męża, k tó rem u kat 
śc ią ł głowę? jesteś ty jeszcze Nadastim?

— Mój drogi Bohoni,  rozumiem cię, —  odrzek ł 
cokolw iek zmieszany Nadasti,  — szanuję twój cha­
rak te r ,  lecz cię nie m ogę naśladować. M oje wspo­
m nien ia .....

—  Cóż ci mówią twoje wspomnienia? że Austr ja  
uszczęśliwiła twą ojczyznę? że uczciła  twoich p rz y ­
jació ł ,  ciebie, ojca i dziada twego? Tak, zaprawdę, 
p rzypom inam  to sobie, twój dziad  doznał od niój 
szczególniejszego w zględu: nie ucięto m u prawicy, 
g łow a ty lko spad ła  z rusztowania! rozum iem  twoją 
wdzięczność; słusznie aby  có rka  L eo p o ld a  wycią­
g n ę ł a  z niej korzyść!

—  Bohoni! p rzeszyw asz mi serce, nie zmienisz 
j e d n a k  postanowienia mego. Ż a łu ję  św ietnych ma­
rzeń  naszych, ale się ich w yrzekam  i poddaję  się 
dziś konieczności.

—  Konieczności,  mówisz, —  z goryczą p ow tó ­
r z y ł  Bohoni,  —  próżne  to słowo, to w ym ówka d u ­
m nych  i podłych .

—  Bohoni!
—  T a k ,  w yrzek łem  słowo i powtarzam je ,  bo 

praw dziwe. T o  wym ów ka podłych! D ziś  koniecz­
ność czyni cię Austrjakiem , ju tro  uczyni cię Sa- 
ksonem , T urk iem , s łużalcem, niewolnikiem. K o ­
nieczność! n ędzn ik  k tóry  z g ło d u  m orduje bliźnie­
go, czyż ma inną wymówkę? Jeże li  nie błądzisz 
poświęcając ojczyznę pochlebstwom, bojaźni, sz a ­
lonem u obłędowi: on ma słuszność, że poświęca 
b ra ta  swego dla g łodu . O n  przynajm niej pokryw a 
zbrodn ię  łachm anam i,  ty  pokryw asz j ą  żelazem 
i z ło tem , i d la tego  tein okropniejsza.

—  Mój s ta ry  przyjacielu! boleść ob łąka ła  twe 
zmysły; sp raw a wolności i szczęścia W ę g ie r  m ogła  
mnie ty lko  skłonić do spiskowania przeciw  królom 
z dom u austrjackiego. Je że l i  ojczyzna moja znaj­
dzie przez nich daw ną sławę i wolność, jeżeli M a­
rja  T e resa  wróci nam  szczęście i swobodę, powi­
nienem....

—  Bluźnisz, Nadasti! albo ta kobieta oczarowała



-łM - • ,cię, albo sam nie wierzysz w to co mówisz./ y n a  
p rzyrzek ła ,  powiadasz, tak ,  zapew ne przyrzekła! 
m usia ła  przyrzec,  bo od tego zależał yef tron- 
Niech tylko powstanie zu p a d k u ,  zobaczysz co w ar ­
te je j  przyrzeczenia .

—  K ró low a  zdolna uczynić to, co uczyniła  M a-  
rja  Teresa ,  bo ona wyższą jest nad  kłamstwo. P r z y ­
rzek ła  wrócić nam  wolność, dosyć mi na tern, ufam 
zupe łn ie  w jój słowa.

—  A  syn jej,  gdy  wyjdzie z pieluch, czy także 
obudzi w tobie zaufanie, bo i on o d eg ra ł  też rolę 
-w tej zdradzieckiej komedji? czy będzie tak działa ł 
j a k  matka? A  wreszcie, nie sąż to Austrjacy, a ty 
nie jestżeś W ęgrem ? Czy po to B óg  da ł  W ęgrom  
bogactwa, sław.ę i dzielność bohaterską, abyś ty, 
niewdzięczny syn, przepomniawszy świętych obo­
wiązków, uczynił z nich aus tr jaeką  prowincję? Z a ­
pierasz się własnego kraju , zdajesz na łaskę w ro­
gów ; porzuć także imię, które nosisz, bo to imię 
zacnego W ę g r a ,  a ty nim ju ż  nie jesteś.

  Nadto  ju ż  tego, niebaczny starcze! —  zawo­
ła ł  gwałtownie N a d a s ty ,—  zapominasz... .

—  Zapominam dobrodziejstw twoich, chcesz p o ­
wiedzieć? Nie! nie zapominam ich, ale ich się wy­
rzekam. P a trz ,  oto ak t darowizny, k tó ry  przez 
dziesięć lat żywił mnie chlebem twoim. Nie potrze­
buję go, jeżeli  całe W ę g ry  dzielą twoją nikcze- 
mność, bo nie przeżyję hańby  k raju  mego. Jeżeli  
zaś na ród  wyprze się ciebie i powstanie^ w tedy nie 
zabraknie mi chleba, a  ten przynajmniej nie będzie 
mi tak gorzkim.

Ostatnie słowa Bohoni’ego g łęboko  zraniły  d a ­
wnego przyjaciela. Zbliżył się doń zalany łzami, 
uścisnął z zapałem j ego ręce, nie m ogąc wyrzec 
słowa, ale Bohoni trzym ał  zawsze w ręku akt d o ­
nacji Nadastego i rzekł stanowczo:

—  A  więc nie chcesz go odebrać? zostajesz więc 
moim przyjacielem? jesteś W ę g re m  ja k  dawniej,  
w iernym pamięci twoich ojców? słuchasz głosu czci 
i sumienia?... O! nie powstrzymuj tych łez, one 
zm ażą chwilowy obłęd! S tałeś się zbyt ła tw ą ofia­
rą  zdradliwej ponęty, żałuję cię bardzićj niż obwi­
niam, bo nie znasz ludzi tak ja k  ja. M niemałeś że 
W ę g ry  całe przem aw ia ją  przez usta owych d ep u ­
towanych bez hartu ,  których je d n a  zręcznie ode­
g rana  scena zamieniła w dw oraków. W ierz  mi, 
gdyby  o tyle się zbezcześcili, iżby postanowili w ło­
żyć naszą koronę węgierską na  g łowę cudzoziemki, 
to i tak  onaby tam d ługo nie została. Ciż sami 
bowiem deputowani p rzyklasnęliby  wkrótce, pa­
trząc na jój upadek, i zawołaliby znowu: „Śmierć 
za naszego króla Stefana!11 j a k  wołali dopiero: 
„Śmierć za M arją  Teresę!11 T łum  jest  zwykle igrasz­
ką  porywających go w ypadków, on przyklaskuje

T) t/ts 1!
zawsze m ocniejszemu, w ykrzyku je  n a c z fc ść je g o  
i korzy  przed nim głowę! Nie nurzaj się w błocie 
za je g o  śladem. Czyń jak  ja  i pozostań po stronie 
sprawiedliwości,  bo tam siła prawdziwa, która p r ę ­
dzej czy późniój zwycięży.

—  Nieszczęśliwy Bohoni! —  rzek ł rozrzewniony 
hrabia , —  w ja k  wielkim jes tes  błędzie: jak ież  to 
imię wyrzekłeś! K ró l  Stefan, mówisz, więc na R a ­
koczym  opierasz twe nadzieje, on u trzym uje  dotąd 
twe złudzenia? Ależ one zgub ią  cię, bo zm uszą 
lcrólowę do nieprzyjacie lskiego obejścia się z tobą; 
dlatego nie mogę cię dłużej w nich  zostawić. Od­
biorę ci więc ostatnią nadzieję: wiem że zakrwawię 
twe serce, ale konieczność tego wymaga. Nie ma 
ju ż  k ró les tw a  e lekcyjnego, nie ma kró la  Stefana; 
wszystkie twe m arzenia zagasły.. . D ow iedz się bo­
wiem, że R akoczy  połączył się z królową, i dziś 
je s t  pala tynem  węgierskim!

—  T o  fałsz! -—- k rzykną ł Bohoni, rum ien iąc  się 
od wewnętrznego wzruszenia.

—  B o h o n i  !
—  T o  f a ł s z ! — jeszcze raz  pow tórzy ł Bohoni, 

a N adasty  biorąc go za rękę od rzek ł  łagodnie:
—  Nieszczęśliwy przyjacielu! porzuć czczą u łu ­

dę, naśladuj m łodego przyjacie la : on poświęcił ko­
ronę dobrze zrozumianej sprawie W ęgier; zrób tak 
jak  on, bo cóż teraz uczynisz: nie jestżeś sam jeden 
przeciw  wszystkim?

—  Milcz! —  zawołał B o h o n i ,  —  czy wiesz, że 
ten, któregoś spo tw arzy ł,  jest synem  bohatera, co 
p rze ło ży ł  wygnanie nad hańbę! czy wiesz, że on 
je s t  uczniem  moim, prawie synem, że krew  w ęgier­
ska płynie w je g o  żyłach? O n zdrajca, niewierny, 
odstępca!... to kłamstwo!

—  N iebaczny  starcze! czyż wątpisz o prawdzie 
słów moich, czy nie wierzysz w praw ość moję?

—  Przestań! — zaw ołał Bohoni z gorzkim  uśm ie­
chem, —  nie wymawiaj tego wyrazu.

To  rzekłszy, spostrzeg ł teraz dopiero  starego 
sługę, który niepostrzeżony s ta ł w głębi sali pod­
czas całej tej sceny bolesnej.

—  Zbliż się Iwanie! —  rzek ł.  —  T y  urodziłeś się 
ubogim  i n ieznanym, lecz wierność twoja czyni cię 
stokroć większym od tych nikczem nych magnatów 
opływ ających  w złocie. T y  n igdy  nie zdradziłeś 
mnie! mów, ja tobie zawierzę. S łyszałeś co hrabia 
N adasty  śmie twierdzić? powtórz, czy W e rn e r ,  mój 
grzyjaeiel, mój syn przybrany  mógł mnie zdradzić?
mów, a ja  ci zaufam   Nie odpowiadasz nic?...
płaczesz? chcesz ukryć  łzy twoje? O! tak, widzę 
je.... i pojm uję a więc wszystko skończone!

M agna t  wymówiwszy to zachwiał się, opar ł  o po­
ręcz krzesła, i choć poglądał wzrokiem obłąkanym  
to na Nadastego, to na Iwana, ale żadnego  z nich



nie widział.  H ra b ia  w yrzekł do niego kilka słów, 
Iw a n  przem ów ił także, ale Bolioni nie z rozum iał  
i nie poznał głosu mówiących. W ów czas  N adasty  
odda jąc  starca pod opiekę sług,  poszedł uprzedzić 
E lżb ie tę ,  aby obecnością swą i staraniem m ogła  
uspokoić ojca.

N adasty  by ł równie j a k  B ohoni n ieprzyjacielem 
potęgi austrjackiej, ale ta dziedziczna nienawiść 
prawie zniknęła zupełnie w obec p rzysz łych  n a ­
dziei, na które liczył i w ierzył w nie j a k  najzupeł-  
niej. Mniej zacięty w nienawiści od B o h o n i’ego, 
u leg ł  wpływowi młodej królowej,  k tó ra  po jawiła  
się w postaci tak odmiennej od Leopolda.  P r z e r a ­
żony widokiem anarchji,  okazanej w w łasnym  jego  
zamku, lękał się d la W ę g ie r  podwójnej plagi, woj­
ny zewnętrznej i dom ow ych  zatargów. T a  więc 
obawa skłoniła  go zupe łn ie  na stronę M arji  T e ­
resy, tak dalece, że u ję ty  jej s łowami i p rzy tem  
p rzekonany niemi o prawości zamiarów, p rzy łą cz y ł  
się szczerze do jej spraw y, k tórą  przed chwilą 
chcia ł opuścić.

Boleśnie mu przysz ło  zapewne zerwać ze s ta rym  
przyjacielem, z daw nym  towarzyszem wygnania; 
lecz postanowienie je g o  było  silne, i gorzkie w y­
rzu ty  Bohoniego złam ać go nie zdołały . Ż ałow ał 
serdecznie h rab iego ,  op łak iw ał los je g o  nieszczę­
śliwy, postanow ił j e d n a k  nie widzieć się z nim do­
tąd, dopoki ten dum ny sta rzec  trw ać będzie wsvrym 
zaciętym oporze.

17.
SYPIALNIA KRÓLOW EJ.

M łoda h rab ia n k a  zaprow adziw szy  królowe do 
przeznaczonego dla niej pokoju, zasta ła  ju ż  tam 
wierną A ndreę ,  uszczęśliwioną, że może pos ług i­
wać młodej monarchini. M arja T e resa  nagrodziwszy 
usług i młodej dziewczyny d arem  bogatego p ie r ­
ścienia z brylantem, odp raw iła  ją ,  polecając, aby  
p rzy w o ła ła  do niej Elżbietę .

P a n n a  Bohoni pospieszyła na rozkaz królowej, 
i stosownie do jej życzenia usiadła  przy wezgłowiu.

—  Elżbieto! —  rzekła M arja T e r e s a ,—  używ am  
od razu  praw  przyjaźni, bojestem  przyjació łką two­
ją .  Mówią, że królowie niewdzięczni, że tego wy­
m a g a  polityka; nie chcę n igdy  zasłużyć na ten h a ­
niebny  zarzut, i natychmiast dowiodę ci tego.

T o  mówiąc, p o d a ła  rękę Elżbiecie, która j ą  p o ­
ca łow ała z poszanowaniem.

—  Jes teśm y wreszcie same, —  dodała; —  nako- 
niec mogę cię widzieć i słyszóć, bo dotąd  znałam 
jedyn ie  twoje pismo. A  jednak ,  dziwna rzecz, w y­

obraźnia często ciągnęła  mnie ku tobie, i p rzedsta­
wiając mi twoje rysy, wcale się na nich nie zaw io­
dłam. T a k  jest, widziałam cię okiem duszy taką, 
p ia n ie ,  j a k ą  jesteś; lecz wolę rzeczywistość nad 
najpiękniejsze obrazy  domysłu. W idzę  cię nako-  
mec, i w ierz mi, uszczęśliwia mnie to zbliżenie. 
P ra g n ę ła m  w yrazić rnoją wdzięczność młodej a o d ­
ważnej W ęg ie rce ,  k tó ra  p rzyczyn iła  się niemało

o u trzym ania  korony na g łowie mego syna.
Czyć może być, abyś miłościwa pani p rzy ­

k ła d a ła  taką  wagę do usługi,  k tó rą  każda inna 
o d da łaby  na mojóin miejscu?

—  Na twojem miejscu, E lż b ie to ?  nie, n igdy . 
W położeniu twojem każda inna m łoda osoba u le ­
g łaby  wpływowi otaczających j ą  osób, by łaby  dzie­
li ła ich nadzieje, ich nienawiści, a  nawet ich spi­
ski. T y  przeciwnie, odgadłaś p raw d z iw y  interes 
k ra ju  twego, interes twego ojca, k tó rem u oddałaś 
posługę w brew  własnej jego  woli; okazałaś się 
wyższą nad  twój wiek i nad tych  wszystkich, k tó ­
rych  dum ne nadzieje m ogły  cię by ły  olśnić. O sądź 
więc sama, ile roztropnością i odw agą nabyłaś  p raw  
do mego serca.

—  O, pani! nie przypisu j samej ty lko roztropno­
ści postępowania mego, za które szacunkiem tw ym  
tak  hojnie jestem  nagrodzona. Poświęcając się tw o­
jej sprawie, u ległam  także uwielbieniu ku twej n ie ­
zrównanej odwadze, i wdzięczności za odebrane 
dobrodziejstwa.

—  Nie mów mi o wdzięczności, —  rzekła kró- 
Iowa p rzy k ła d a ją c  rękę do je j u s t , - t o  co zowiesz 
dobrodziejstwem, było tylko prostem  zadosyćuczy- 
m em em  z mojej strony. A le  nie chcę poprzestać 
na  tein: uczyn ię  więcej jeszcze. H ra b ia  Bohoni nie 
chce wejść w posiadanie daw nego  majątku; wolno 
mu sk a za ć  się dobrowolnie na  nędzę, ale nie ma 
p raw a  pozbawiać cię daw nego dziedzictwa twych 
naddziadów. P ow innaś  więc ty zająć w W ęgrzech  
właściwe sobie stanowisko, i zajmiesz je, bo°ja k o ­
niecznie tego żądam, a wola moja musi pokonać ten 
nieszczęśliwy upór.

—  Niech wasza królewska mość, —  rzek ła  E l ­
żbieta, zechce w niknąć w smutne położenie m o­
je.^ Znam  ojca mego: dobroczynne rządy  waszej 
królewskiej mości mogą nakazać milczenie jego  
uczuciom i zasadom, ale nic odmienić ich nie zdoła. 
D la  niego zupełna n iepodległość W ę g ie r  je s t  j a k ­
by d ru g ą  religją.  O d k ąd  żyje, oddycha dla tćj 
myśli. N igdy  on nie zechce być ci obowiązanym, 
miłościwa pani; wdzięcznym  ci je s t  bezwątpienia, 
ale sam o tóm nie wić. O sądź  więc pani, j a k  bole­
sną je s t  dla mnie ta konieczność ciągłego u d aw a­
nia! M usiałam, niestety! ukryw ać tę°dobroczynną 
rękę, k tó ra  wspierała jego  starość. A  jednak ,  j e -
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żeli m ogłam  zwodzić go do tąd  co do rzeczyw iste­
go ź ró d ła  naszych dostatków, m ogłażbym  to czy­
nić, gdy b y  cały m ajątek  zos tał nam przywrócony? 
O , pani! pozostaw mnie w ciszy i ukryciu ; zadanie 
moje, jako  twój poddane j,  skończone, dozwól mi 
te raz  oddać się wyłącznie obowiązkom dobrej có r­
ki. M am  nadzieję, pani, że mi tego bronić nie ze­
chcesz.

—  Nie, E lżb ie to ,  nie! —  zaw ołała  królowa, —  
nie pozwolę ci żyć dłużój w tem  ukryciu; inne cze­
k a  cię przeznaczenie, godniejsze ciebie i ro d u  tw e- 
go. Ł udzisz  się moje dziecię: jeżeli twój ojciec 
prawdziwie kocha ojczyznę, prędzej czy później 
odda  mi sprawiedliwość. W ie rz  mi, pokonam y 
w końcu jego  niesłuszne uprzedzenia; ty szczegól-

* niej E lżb ie to ,  bo ty  nie znasz całego u ro k u  wdzię­
ków swoich, całej potęgi swej wymow y nad se r­
cem ojca, obłąkanego  wprawdzie w ystępnem m a­
rzen iem , lecz pełnego wrodzonej szlachetności.  
A  jednak , jeżeli nie chcesz w żaden sposób przyjąć 
dziedzictwa naddz iadów , rozkażę odtąd zarządzać 
n iem  w twojem własnem imieniu. B y łab y m  b o ­
wiem niewdzięczną, gdybym  zachow ała d łużej te 
dobra, bo one twoje, Elżbieto!

—  W ię c  wasza królewska mość nie chce mi po­
zostawić tego zaszczytnego przekonania, że służąc 
jej,  s łużyłam jedyn ie  krajowi m em u, nie myśląc 
bynajmniej o sobie?

—  W iem , że tym sp o so b e m — mówiła dalej k ró ­
lowa nie odpowiadając na uw agę hrabianki,  —  nie 
w yp łacę  poświęcenia twego i wiele ci jeszcze w in­
ną pozostanę. Ż ądam  więc E lżbieto , abyś mnie 
odtąd n igdy nie opuszczała. Spełnia łaś przez cały 
ten wieczór obowiązki dam y honorowej, pozostań 
zatem w nich i nadal.... pragnę ,  abyś nosiła ten 
tytuł.

—  Czyż miłościwa pani zapomina, w jakiej wy­
chowana byłam prostocie? W reszc ie ,  jako  młoda 
panienka,  m ogłażbym  przyjąć taki zaszczyt, choć­
by nawet wola ojca mego nie stanęła mi w tern na 
przeszkodzie.

—  Nie dopowiedziałam jeszcze wszy8‘  ̂ i g o , —  
dodała  M arja  Teresa ,  biorąc rękę hrab iank i,— w y­
słuchaj mnie do końca, W  interesie politycznym, 
k tóry  sama łatwo ocenisz, postanowiłam złączyć 
n ierozerwanym  węzłem dwie wielkie rodziny wę­
gierskie, które nieszczęśliwy bieg dzisiejszych w y­
padków' postaw ił w przeciwnych szeregach. Chcę 
okazać tak  W ęgrom  ja k  E u ro p ie  świetny dowód 
zjednoczenia tak  nam dziś potrzebnego; z czcigo- 
dnem  a talc szanowanem imieniem Bohonich p r a ­
gnę złączyć świetne i zawsze w ierne imię E s te r ­
hazych. Elżbieto, p ragnę  abyś oddała rękę księciu.

S łow a tekrólowój sprawiły  dziwnie bolesne w ra­

żenie . na  córce: Bohoniego; serce  je j  ścisnęło się, 
a u s ta  pozostały nieme.

—  Nie odpow iadasz  rai? —  m ów iła  dalej M a rja  
T eresa ,  —  rozum iem  to milczenie, jest to n ieśm ia­
łość właściwa w twoim wieku. A le  w krótce  o sw o­
isz się z myślą tak  dziś nową dla ciebie. U jrzysz 
w krótce  małżonka, którego ci przeznaczam , i sam a 
ocenisz księcia M aurycego . Nie mówię ci o jego  
wielkich bogactw ach , wiem że m ało  dbasz o to; 
powiem ci tylko, że młody, p rzyjem ny, cnotliwy, 
kocha mnie tak  j a k  i ty; uszczęśliwi cię, pewna j e ­
stem, i pozyska twe serce, a j a  doznam tej wielkiój 
pociechy, że będę miała p rzy  sobie dwoje n a j lep ­
szych przyjació ł .  E lżb ie to ,  w innam ci ju ż  koronę, 
może ci jeszcze zawdzięczę ca ły  u ro k  życia m oje­
go. O sąd ź  więc sama E lżbieto, czy tobie p rzysto i 
mówić o wdzięczności, i czy królowa nic więcej to ­
bie nie je s t  d łużną?

—  Pani! —  rzek ła  E lżb ie ta  z wahaniem, —  wa­
sza k ró lew ska mość w pośród  gw ałtownych  burz, 
jakieś  przeszła w ,m łodości ,  doświadczyłaś je d n ak  
najwyższego  szczęścia, bo z pośród  wszystkich 
książąt mogłaś sobie w ybrać  m a łżonka  w edług  
woli.

C ó rka  K aro la  V I  uśmiechnęła się na  te  słowa:
— W idzę ,  ■—■ rzek ła ,  •— iż znasz  dobrze moją 

historję. O! tak, szczęśliwa by łam  w wyborze. B óg  
w pośród  ciężkich prób, jak iem i mnie otoczył, dał 
p rzynajm niej tę s łodką pociechę se rcu  memu. Ale 
cóż m a wspólnego ta u w aga  z myślą, k tórą  w y ra ­
ziłam w tój chwili? E lżbieto , jesteś tak młoda, czj'ż 
serce twoje uczyniło  ju ż  wybór?

—  M iłościwa pani, do dziś dn ia  żyłam w u k r y ­
ciu, i pomimo dobrodzie js tw  twoich ży łam  w nie­
doli. Podzie la jąc  życie tu łacze ojca mego, w cią­
g łej obawie o niego i o ciebie pani, czyż m ogłam  
m yśleć o połączeniu  sm utnego losu mego z czyim- 
kolw iekbądź losem? D ziś  rzeczy się d la  mnie 
zmieniły: ojciec mój opuści W ę g r y ,  pow innam  żą ­
dać tego dla jego  własnej i twojój, pani,  spokojno- 
ści. M oim obowiązkiem tow arzyszyć mu wszędzie 
i poświęcić się bez podziału świętym powinnościom 
córki.

—  M asz słuszność E lżb ie to ,  nie będę zbijała p o ­
stanowienia twego, jakkolw iek  cierpię nad niem; 
ale będę się s tara ła  doprowadzić do celu moje ta ­
jem ne zam iary .  M uszę zwyciężyć twego ojca, m u ­
szę go nawrócić d la siebie, i o trzym am  od  niego 
p raw o  rozporządzen ia  twoją ręką. Zadanie trudne ,  
wiem  o tem, ale wszakże niedawno spełniły  się tu  
p raw dziw e cuda! po takim dniu, j a k  dzisiejszy, 
m am że powątpiewać o now ym  i ostatnim t r y u m ­
fie? L ec z  cię zad ługo  za trzym ałam , twoje m łode 
oczy po trze b u ją  spoczynku. Z egnam  cię więc, po-
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m ówimy jeszcze o tem, b o j a  n ie ła tw o  odstępuję 
wszelkich moich zamiarów. Czekam cię ju t r o  rano.

E lżb ie ta  w yszła  i p rzede  wszystkiem chcia ła  się 
przekonać, czy  A n d re a  posła ła  dla niej w gab ine­
cie do tyka jącym  do pokoju królowej. W  P rzecho ­
dzie spo tka ła  pokojówkę, k tó rą  p rzys ła ł  właśnie 
po nią h rab ia  N adasty ,  a p rze rażona  widocznem 
jej pomieszaniem, zbada ła  j ą  pilnie i pełna trwogi 
pobiegła spiesznie do ojca.

18.
GNIEW OJCA.

H ra b ia  B ohoni pozosta ł w takim stanie, w jakim  
go N adasty  opuścił; spog lądał  b łędnym  okiem na 
dwóch domowników, nie poznając ich, ani uw ażając 
nawet na ich obecność. G d y  weszła córka, zw rócił  na 
nią wzrok zimny i obłąkąny. E lżbieta  uklękła przed 
mm, u ję ła  zdrę tw iałe jego  ręce  i całowała je  z uczu­
ciem.

Ojcze m ó j !— rzekła  z n ieporów naną s łody ­
czą, p raw d aż  to, że niepoznajesz  twojej córki?

Głos ten dziwnie łagodoy  i tkliwy, w niknął  aż 
do serca B ohon iem u, ja k b y  na dźwięk je g o  usuną ł  
się na  chwilę przyciskający je  kamień. Spojrzał 
na  córkę przenikliw ym  wzrokiem, niby p ragnąc  się 
przekonać, czy  to rzeczywiście ona, czy też go ­
rączkowe złudzenie.

—— l o  ty, E lżbieto, - rzek ł  nakoniec, po rusza­
ją c  ręk ą  sploty je j  d ług ich  włosów, —  to ty córko 
moja? M niem ałem , że słyszę g łos matki twojej: 
m g d y  mi je j  tak  nie p rzypom niałaś  ja k  w tej chwi­
li! Dziecię moje, przeniosłem się duszą w czasy 
ub iegłego szczęścia, kiedy jeszcze by łaś  maleńka; 
ale to przeszło! śm ierć pochwyciła swoją ofiarę. 
T w oja  m atka tam! —  rzek ł  zwracając ku  niebu z a ­
lane łzami oczy. A le  wstań, dziecię moje, nie klęcz 
na  tym kamieniu grobowym ; Elżbieto, wstań!

I  powstała, rzucając się w objęcia ojca, a nie wi­
dząc drugiego krzesła  usiad ła  na jego  kolanach. 
S ta rzec  uśm iechnął się radośnie, j a k b y  ostatnim 
blaskiem niknących w duszy wspomnień milej p rze­
szłości.

Pam ię tasz  ojcze —  rzek ła  z p rz y m i le n ie m __
nasz dom ek samotny w  Sobkowie po nad Nidą? 
czy  pamiętasz ten og rom ny  wiąz, co ocieniał p ro ­
stą ław eczkę wyciosaną przez ciebie, na której 
uczyłeś mnie codziennie? T am  siadałam na kola­
nach twoich tak j a k  teraz. 0 ,  mój ojcze, nie zapo- 
mniałżeś tego?

Bohoni odzyskując przytom ność, a zapominając 
chwilowo dręczącej go boleści, odrzek ł:  i

—  T a k  jest,  ale pamiętam, że częściej czas scho- 
cizii ci na zabawie, niż nauce,

dodała, że lasek k tóryś sam z a ­
sadził w Sobkowie w krótce  po naszem przybyciu , 
musi byc bardzo  przyjem ny; a to drzewko, k tóre­
m u nadałeś imię moje, pew ną jestem, że służy dziś 
za schronienie słowikom, co tak rozpraszały” twój 
smutek. J

Elżbieto! rzek ł  Bohoni,  nie dosłyszawszy 
ostatnieh słów córki i poglądając  wkoło niespokoj­
nym  wzrokiem: —  te m u ry  podobne do więzienia: 
gdzie my jesteśm y, powiedz?

—  Mój ojcze, wspomnienia twoje są w S obko­
wie, a ty  jesteś tu wolny. P a t rz ,  oto Iw a n  i Zom-

ElźbieTa111 * PrZy'Vi"Zatli Shldz^  a tu córka twoja

—  O, tak! —  rzekł starzec przyciskając j ą  do 
piersi. — tak, tak, to córka moja, dziecię ukochane- 
me s trac iłem  jeszcze  wszystkiego. Z da  mi się, j a k ­
bym wychodził z ciężkiego snu. A le  mówiłaś mi
0 Sobkowie,  powrócimy tam, czy chcesz mi tow a­
rzyszyć?

T am  i wszędzie. P ow iedz  ojcze słowo, a o c ­
towa będę do drogi. Ja k ż e  mi będzie miło zająć 
się tobą wyłącznie, p ielęgnować cię i rozrywać!

° je życic do ciebie tylko należy. Lubisz  m uzykę, 
będę ci g ra ła  w dzień; lubisz mój głos, będę śpie­
w ała  wszystkie piosenki jakie  umiem; będziemy 
czytać razem  książki, a potem  chodzić po polach 
i po lesie. T y  ojcze w esprzesz się na mojein ram ie­
niu; wieczorami pog ram y  sobie w szachy, bo na­
uczę się rój g ry  od proboszcza w Sobkowie. I  bę­
dziesz szczęśliwy drogi ojcze, a j a  szczęśliwszą bę­
dę od ciebie pa trząc  na  tw oją  spokojność.

Bohoni dziwnie był rozrzewniony, a um ysł jego 
zrazu  uniesiony daw nem  wspomnieniem, w racał 
mimowoli do obecnych cierpień.

E lżbieto, —  rzek ł smutnie, — j a  ju ż  nie bę­
dę szczęśliwy, twoje starania mogą tylko osłodzić 
mi d rogę do grobu . A le  ja k  umrę, co się stanie 
z tobą moje dziecię? Nie m am y ju ż  nic, ten zamek 
me d już  należy, bo nie przyją łem daru  od 
n iegodnego przyjaciela. T ak ,  córko moja, trzeba 
nam  znów wyciągnąć rękę po ja łm użnę.

1 rzekłszy to s tarzec przysłonił  twarz rękoma, 
uniesiony gw ałtow ną boleśeią. E lżb ie ta  rzuc iła  się 
znow u do nóg  jego  i objęła je  z uczuciem.

Nie; moj ojcze, —  zaw ołała d rżącym  g ł o ­
sem, —  nie! my nie będziemy żyli z ja łm użny. 
O d d aw n a  ju ż  Opatrzność zaspokoiła potrzeby n a ­
sze; oddaw na  żyjesz niepodległy, nie po trzebu jąc  
litości obcych. T o  coś o trzym ał od Nadastego, o d ­
da łam  mu za ciebie; jesteś wolny!

słyszę? zaw oła ł  h rab ia  mocno podnie-
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sionym głosem, patrząc badawczo w oczy córki. 
J a k to ? ja  nie żyłem z dobrodziejstw tego zdrajcy? 
więc my nie jesteśmy w jego domu? Elżbieto! ty 
mnie zwodzisz....

— Tak, ojcze! jesteś u niego od lat czterech, ale 
zawdzięczasz mu jedynie ten dach, co cię osłania. 
Powtarzam, jesteś wolny!

—  A  więc, — rzekł Bohoni powstając nagle, — 
uciekajmy z tego przeklętego domu: nie mam już 
obowiązku podejmować królowę.... Ależ corko mo­
ja, jeżeli nic nie winienem temu zdrajcy, z ezyjej- 
że łaski żyję, komuż mam za to podziękować?

—  Bogu, mój ojcze, Bogu tylko samemu!
— Wiem o tein, córko, ależ ludzie są narzędzia­

mi Jego dobrodziejstw. Kiedy Nndasty dawał mi 
chleb, działo się to także z bożego natchnienia.

— Od dwóch lat żyjemy z części majątku .na­
szych ojców.

—  Elżbieto, zwodzisz mnie. Austrjacy wszyst­
ko nam zabrali: nie zostało mi nic z dawnej puści­
zny praojców, oprócz ich serca i imienia. Zanie­
chaj próżnych żartów. Tyle razy byłem zwiedzio­
ny, ty mnie przynajmniej nie zwódź!

— Ojcze mój, — rzekła Elżbieta z wahaniem,— 
żalisz się na najlepszych swych przyjaciół i obwi­
niasz ich o niewierność, o zdradę!... A  gdyby też 
pomiędzy dawnemi twemi nieprzyjaciółmi znalazło 
się przeciwnie serce tkliwe i wspaniałomyślne, do­
tknięte długoletniem twem cierpieniem, szanujące 
twe cnoty; gdyby użyło wysokich wpływów dla 
złagodzenia twego losu i przywrócenia części ma­
jątku ojców twoich....

— Mów dalej!— zawołał niespokojnie Bohoni,— 
mów!

— Nie mogę mówić, ojcze, twój wzrok taki 
okropny....

— Kończ! rozkazuję ci; zawiele już powiedzia­
łaś, abym na tem poprzestał, i nie dosłuchał reszty. 
Co, ten chleb, który jem, winien go jestem wyrzu­
tom nieprzyjaciela, jego litości?

—  Jego  szacunkowi, drogi ojcze, jego cnocie 
i przebaczeniu.

— Rozumiem cię Elżbieto! A  więc ja doznałem 
względów Karola VI; ja  Bohoni żyłem zjego łaski?

— Córka jego, mój ojcze, tknięta niedolą twoją, 
wyjednała u Karola VI, ż ę c i  oddał część twej 
własności.

— Elżbieto, — rzeki Bohoni po chwili namysłu 
spoglądając na córkę niespokojnie, — czy Marja 
Teresa działała z własnego natchnienia, czy też na 
skutek prośby twojój? Milczysz, córko?! czy wiesz, 
że tak niegodnym postępkiem poniżyłaś mnie w prze­
konaniu samej arcyksiężniczki, bo kiedyś ty wyje­

dnywała dobrodziejstwa, ja  W ęgier pracowałem 
nad strąceniom jej z tronu.

— Wiedziałam o tóm, — odparła  Elżbieta spo­
kojnie,—lecz ja mój ojcze nie mieszałam się w spiski.

Bohoni uderzy ł ręką w czoło, a potem wydzie­
rając się z objęć córki, przebiegał wielkim k ro ­
kiem pokój wstanie gwałtownego wzburzenia. N a­
gle po krótkiern milczeniu zatrzymał się i spoglą­
dając niespokojnie na Elżbietę rzekł:

— P o ra ź  ostatni wymienię przed tobą imię przy­
jaciela, który ciężko zawinił. Znałaś W ernera, 
a znając go, musiałaś znać jego świetne zalety: 
ceniłaś go tak jak  ja  go ceniłem, wierzyłaś w jego 
charakter, w jego cnotę, jak  ja  wierzyłem. Ten 
W erner ,  Elżbieto, był synem wielkiego człowieka, 
k tóry  przez czterdzieści lat był moim przyjacielem, 
nazwisko jego Rakoczy! W idzę  po tobie,.żeś wie­
działa o tajemnicy; może znasz obecne jego postę­
powanie: odsłoń je, a kro wie, może rozproszysz 
bolesną niepewność! Żeś odbierała dobrodziejstwa 
nieprzyjaciół naszych, to słabość, to nieszczęście, 
zapewne, ależ Marja Teresa dowió się, żem ja  był 
zwiedziony, żem odtrącił jej dary, gdym się o nich 
dowiedział. Czemże wTreszcie rana miłości własnej, 
obok wielkich cierpień, jakie znoszę i przewiduję! 
Najciężej mnie to boli, że nie wiem, gdzie zwrócić 
nienawiść moją i pogardę. W  pośród tych nędz­
nych, którzy poświęcili W ęgry ponętom owćj cu­
dzoziemki, wszyscy zbłądzili nierozwagą, szaleń­
stwem; ale mała liczba, jeden może tylko popełnił 
nikczemną zdradę: jeden tylko, znosząc się z arcy- 
księżniczką. wyjawiając przed nią moje tajemne 
zamiary— on jeden mnie tylko zdradził, a dziś 
ukrywa się przed słuszną zemstą moją! Kochałem 
Rakoczego jak syna, — ciągnął dalej, — potrzeba 
mi wiedzieć, czy był wierny przyjaźni do ostatka. 
Byłże on tylko wciągniętym tak jak  drudzy, czy 
też zdradził mnie rozmyślnie, na zimno. Mamże 
nienawidzieć człowieka, ktorego tak kochałem? 
Elżbieto! wTyznaj prawdę, niepewność mnie zabija. 
Ty milczysz dziecię! a więc tak jest, on zdradził. 
Bo inaczej, zkądżeby Marja Teresa przybyła tu 
właśnie w stanowczej chwili, aby zniweczyć dzieło 
całego życia mego! O, tak, zdrajcą Rakoczy, nikt 
inny! Niegodny nikczemnik! A  więc, ja Bohoni, 
w irntę wielkiego człowieka, ktoiy pizekazał nu 
ostatnią swoją wolę, w imię ojczyzny! w imię znie­
ważonego ojca, którego klątwa cięży nad głową 
twoją, zdrajco niegodny czci i życia—prze.....

(d. c. u.)
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